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Cena prenumerat icami pań 

y poza granicami pań- 

stwa Autro: Węgierskiego jest umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej. 


Upraszamy o wczesne przesłanie prenu- 
meraty, by szan. prenumeratorowie nie doznali 
przerwy w przesyłce 


Razem z prenumeratą można przesłać w razie 
nabycia uzupełnionego wydania powieści Ko- 
szczycą p. t. „Szermierz przeznaczenia“ należy- 
tość za nią w kwocie 2 złr. 
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LWÓW d. 28. czerwca. 


(Podróż p. namiestnika do Wiednia. — 
Kraszewskiego. — Presja religijna wywierana przez 
świętojurców podczas i po wyborach sejmowych, — 
«Russkaja sałdatka* o lwowskim wieen ruskim, a= 
Program księdza Malinowskiego. —  Polakożercze 
insynuacje Nowego Wrem. — Czas nie będzie już 
mówił o „staniu“! — Nowa awantura eentralistów. 
— Bieżące wiadomości z zagranicy. — Z sejmów 
przedlitawskich. — Bieżące wiadomości z Przedli- 
tawii — Mowa dr. Riegera do wyborców.) 


W aprawie 


Dziś już pozytywne nadchodzą z Wiednia 
doniesienia, iż pau namiestnik hr. Alfred Poto- 
cki ponowił prośbę o uwolnienie go ze służby 
rządowej. Wczoraj Rada ministrów: zastanawia- 
ła się nad tą sprawą, i dziś ma nastąpić decy- 
zja cesarska. Prawdopodobnie i teraz skłoni ce- 
sarz hr. Potockiego do pozostania w urzędzie, 
i skończy się na dłuższym urlopie, którego isto- 
tnie pan namiestnik — znużony i zniechęcony, 
potrzebuje. Zresztą i zdrowie pana namiestnika 
szwankuje. Pojechał nawet do Wiednia w to- 
warzystwie dr. Biesiadeckiego, ażeby tam za- 
sięgnąć rady wiedeńskich znakomitości lekar- 
skich co do stanu swojego zdrowia. Ze wszyst- 
kiego, podobno ordynacja lekarzy najbardziej 
stanowczo wpłynie na postanowienie hr. Potoc- 
kiego, czy zechce jeszcze pozostać dłużej na po- 
sadzie namiestnikowskiej, albo nie? 


* 
* sk 
Czytamy w Deien. Porn.: 
yo J. I. Kraszewskim pisze rządowo-kon- 
serWàtywne pismo Deutsch. Tgblt., że o bardzo 
ważne chodzi sprawy, które datują się już od 
dość dawna, a mianowicie o tajne akta mini- 
sterstwa wojny, dotyczące obrony północnej gra- 
nicy Niemiec. „To doniesienie powinno chwilo- 
wo: wystarczyć“ — tak wyraża się Nordd. 
Allg.  Żią. 
„ Zapewne, gdyby zasługiwało na wiarę. 
„ęadomości bowiem inne nie brzmią wcale tak 
Sónie, a J. I. Kraszewski ufny w sw: nie- 
ność, jest pełen otnchy.* 
4 Bena Wikłanym w sprawę Kraszewskiego i 
Berlin te uwięzionym kap. Hentschu, piszą z 
ie do B. B. Z.: „H, był sekretarzem w tu- 
taki o Centralnem biurze telegraficznem i jako 
raaa aios? o uwolnienie od obowiązku, gdy 
zarządzone sATA UE 
góś mał zostało przeniesienie jego do jakie- 
ego miasteczka, czego mimo najgoręt- 
szych prośb ; I SESEO pl JBorę 
się on już jego cofnąć nie chciano. Zajmował 
literackie, Coy nader wszechstronnie pracami 
; emi na polu wojskowości, a rozprawy o 
najnowszych wynalazkach i ulepszeniach broni 
były jego specjalnością. Materjaął do tego otrzy- 
mywał on badź to bezpośrednio od wynalaz- 
ców i fabrykantów, bądź to pośrednio w nrzę- 
dzie patentowym, który ogłasza, jak wiadomo, 
za pomocą Tysunku i słowa wszystkie wyna- 
lazki, na które się przywileju żąda lub udziela. 
Czynność ta postawiła go wkrótce w stosnnki 
z Kraszewskim, który wskutek dawniejszych 
stosunków swoich z dziennikami zagranicznemi 
zaopatrywał je w artykuły Hentscha lub w tłó- 
maczenia jego. 


s We Lwowie, Piątek dnia 29. Czerwca 1888. 


Przez Kraszewskiego zabrał Hentsch zna- 
jomość z ajentem, nazwiskiem Adler, który był 
podówczas także w Dreźnie i na usługach dzien- 
ników. Artykuły H. zwróciły na niego baczną 
uwagę kół fachowych, tudzież fabrykantów, 
tak, że został wkrótce reprezentantem jednej 
z najznakomitszych fabryk, mającej dostawy 
głównie dla twierdz. Adler robił w Dreznie tak 
kiepskie interesa, że przeniósł się przed rokiem 
do Wiednia, gdzie założyć chciał organ kon- 
serwatywny. Przedsiębiorstwo to jednak nie 
udało się i Adler popadł w kłopoty finansowe. 
Natenczas udał się on o pomoc do Kraszew- 
skiego i Hentscha, z początku w sposób grze- 
czny, potem był natrętnym. Od H. zażądał 900 
marek pod zagrożeniem, że w razie niezapłace- 
nia tej kwoty zadenuncjuje go z powodu pe- 
wnych papierów. W sposób niedwuznaczn 
ostrzegano więc Hentscha, który odpowiedział, 
że się wprawdzie niczego nie obawia na serjo, 
że jednak w każdym razie mógłby mieć nie- 
przyjemności. Wśród podobnych okoliczności 
nie można oczywista przypuszczać, że rewizja, 
która nie odbyła się wcale niespodziewanie dla 
niego, znalazła więcej niż rzeczy całkiem nie- 
winne. Tak samo on, jak i Kr. dość mieli czasu 
do usunięcia aktów obciążających. Powód do 
denuncjacji jest dość zrozumiały, natomiast bar- 
dziej zagadkowe Są motywa, któreby mogły 
były Hentscha i Kraszewskiego popchnąć do 
zbrodni. Materjalne położenie Hentscha mogło 
wprawdzie nie być tak świetne jak Kraszew- 
skiego, w każdym jednak razie prowizja i ho- 
noratjum pisarskie, a dalej pensja jego wojsko- 
wa wystarczały zupełnie na przyzwoite utrzy- 
manie.* 


+ 
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Wobec skarg po dziennikach ruskich, wo- 
bec protestów, wnoszonych przeciw wyborom, i 
wobec zapowiedzi, iż posłowie ruscy w sejmie 
rozwiną cały obraz nadużyć, których Polacy i 
władze mieli się dopuszczać podczas wyborów, 
najlepszą odpowiedzią będzie zestawienie obra- 
zu tych środków i nadużyć tej presji religijnej, 
której świętojurcy dopnszczali się przed i pod- 
czas wyborów, i dopnszczają się teraz po wy- 
borach, prześladując tych włościan, którzy nie 
głosowali podług ich woli, lecz za własnem po- 
szli zdaniem. Dawniej od r. 1861. świętojurey 
demoralizowali lud hasłem: „Lisy i pasowyska* 
i presją religijną. Teraz, po załatwieniu finalnem 
spraw serwitutowych już hasło: „Lisy i pasowy- 
ska“ nie wywiera żadnego na nich wpływu. 
Pozostał tylko jedyny środek, presja religijna. W 
sejmie pojawi się jsko alegat do protestu przy 
wyborze Lenińskiego, protokół spisany z urzę- 
du, o presji religijnej, wywieranej przy konfe- 
sjonalie, wywieranej groźbą religijną, aby spo- 
wiadający się głosował na Lenińskiego. Nie jest 
to fakt odosobniony. Z wielu stron donoszono 
nam o podobnych nadażyciach. W tych dniach 
z wiarygodnego źródła otrzymaliśmy wiado- 
mość o presji religijnej, wywieranej już po wy- 
borach. Poniżej podajemy dwie w tej sprawie 
korespondencje : 

Kończaki nowe. — Zemsta za wybory) 

(N) W naszym kąciku powiatu stanisła- 
wowskiego wszyscy ludzie przed wyborami żyli 
w świętej zgodzie i nasz pasterz ks, Gromadka 
bardzo był troskliwy o swoich parafian. Ale 
gdy przyszły wybory z mniejszych posiadłości 
i nie wybraon go na wyborcę do sejmu z mniej. 
szych posiadłości, ale wybrano naczelnika 
i Ołeksę Worocha a ci głosowali na kandydata 
narodowego, a nie św.jurcę — wtedy nasz ks. 
Gromadka nie mógł się pohamować, i co da- 
wniej był przyjacielem ludu i sam kazał robić 
przygotowanie do małżeństwa córki pomienio- 
nego gospodarza Worocha, to obecnie nie dopu- 
szcza do siebie pomienionego gospodarza i nie 
chce zezwolić na małżeństwo, ani zapowiedzi 
głosić. Biedny chłopek wszelkiemi sposobami 
chciał się zbliżyć do ks. proboszcza, przeprosić 
go i wyjednać, by wesele dzieci mogło się od- 
być, gdyż wszystko przygotowano. Udawał się 
nawet do okolicznych obywateli z prośbą o 
protekcję do ks. Gromadki, ale wszelkie wsta- 
wiania się nie odniosły pożądanego skutku. 
Wskutek prześladowań ks. Gromadki, gdyż on 
w środkach nie przebierał, ażeby dokuczyć 
biednemu wieśniakowi, Ołeksa Woroch wraz z 


całą rodziną przeszedł na obrządek łaciński, jak 
również i narzeczony córki, Kość Woroch. 

Obecnie szanowny ks. proboszcz chwycił 
się innego sposobu ; odmawia wszelkiemi sposo- 
bami młodego od żeniaczki, obiecując temuż parę 
wołów i pieniądze, byle tylko ukarać bunto- 
wnika Ołeksę Worocha, a córkę jego wystawić 
na Śmiech, że ją pan młody porzucił. Należy 
się spodziewać po naszym dostojnym zarządcy 
metropolii lwowskiej, że wglądnie w tę sprawę, 
i wpłynie na ks. Gromadkę, ażeby postępowa- 
niem swojem nietaktownem -nie demoralizował 
ludu, gdyż stanowisko jego jest stać na straży 
dobra ludu i wpływać na jego umoralnienie— 
a nie odpychać go od cerkwi i pchać na bez- 
droża — bo dobrze, że Ołeksą Woroch udał się 
do władz i te zaopiekowały się nim — a cóżby 
było, gdyby biedak popadł był w ręce żydów ? 

(W.) Delejów d..3. czerwca. (Prześlado- 
wania po wyborach.) Ks. Mikołaj Bielecki ad- 
ministrator w Delejowie, w obecności zgroma- 
dzonych parafian i nas paru przejezdnych, któ- 
rzy wstąpiliśmy do cerkwi na nabożeństwo, do- 
puścił się następującego nadużycia. Gdy lud z 
świecami stanął do asysty, ks. administrator 
przypadł do dwóch włościan i wydarł im Świece. 
Ci biedacy odsunęli się — poczem gdy przy- 
stępowali do całowania ewangelii, tych dwóch 
włościan znowu odepchnął. Nakoniec po nowo- 
modnem w cerkwi ruskiej nabożeństwie rozpo- 
częło się nowomodne kazanie, zwrócone do tych 
dwóch włościan. — „A wy drabuhi, a wy di- 
dowody, łotry, to wy hołosowały na starostu, a 
ne kazaw ja wam szczo majete hołosowaty na 
Dobrjańskoho ?“ Tym podobnęmi słowami wypo- 
wiedział całe kazanie. Ciekawy tekst ewangelii 
i gdzie ks. administrator -go zł ! 

Po nabożeństwie wyszedłem: przed cerkiew 
i spytałem staruszka stojącego, 28 co ksiądz 
tak się gniewa na ludzi i eo oni zawinili ; od- 
powiedział mi, że jeden jest Michał Romańczuk 
wyborca z Delejowa, a drugi Hryń Szewczuk 
wyborca z Łanów, i obaj głosowali na starostę 
i za to tak się ks. administrator. gniewa *). 

O biedny ruski narodzie z takimi paste 
rzami, którzy zamiast pracować nad twą mo- 
ralnością i uszlachetnieniem, pracują nad twą 
zgubą i demoralizacją — odbierają ci i bezcze- 
szczą tę religię, która dla ciebie biedny ludzie 
jest wszystkiem ! 
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Jutro odbywa się wiee ruski we Lwowie. 
Dla zachęcenia do jaknajliczniejszego udziału 
w tem zgromadzeniu, amteszcza Nowyż Prołom 
wiersz znanej z procesu Olgi Hrabarowej, agi- 
tatorki petersburgskiego „Śławiąńskawo komi- 
teta“, podpisującej się pseudonimem „Russkaja 
sałdatka* (jenerałowa Leontjewa - Lewickaja). 
Wierszyk ten nosi tytał: Na wiczel.. Na 
wiezel.. Przytoczymy dosłownie jedną zwrotkę 
jego, ażeby czytelnicy nasi mogli mieć wyobra- 
żenie, co wedle opinii organu urzędowego Rus- 
skiej Rady może wzniecić zapał galicyjskich 
włościan ruskich i księży. Pisze mianowicie 
„Russkaja sałdatka* : 

Bystro mezite wsie na Wicze, 
W niom majak spasienija zrja, 
Waszi dumy, waazł rjeczi 
Wjera pust’ żiwit swiata | 

W pokorze ducha peers musimy, iż być 
może, iż ów wiersz „Russkoj sałdatki“ jest bar- 
dzo piękny — ale na szczęście — na naszej 
Rusi trudno aby go kto zrozumiał. 

Zresztą poradzilibyśmy walecznej „sałdatce*, 
kiedy tak entuzjazmuje się dla wiecu ruskiego 
we Lwowie, niech sprobuje urządzić wiec po- 
dobny zakordonowych Rusinów — np. w Kijo- 
wie! Bardzo jesteśmy ciekawi, co powiedziałb 
na to jenerał Drenteln, teraźniejszy jenerał- 
gubernator kijowski, gdyby mn natchniona 
„Russkaja sałdatka* na czele „sokołów-orłów* 
nkraińskich zaśpiewała : 

Wiecze, wiecze!... Nieba słowo, 
Nieba czudnoj, moszeznoj klik, 
Wsio kK borbi światoj gotowo... 
Czas borby moguez, wielik !... 


Zupełnie podobny fakt wydarzył się po osta- 
tnich wyborach w Łuczyńcach (w Rohatyńskiem). I 
tam Ksiądz odebrać kazał świecę włościaninowi, 
który głosował na p. Onyszkiewiczz. 


Sądzimy, że szlachetna wielbicielka orłów- 
sokołów ruskich nie miałaby odwagi doradzać 
im, ażeby pod berłem wspaniałomyślnego im- 
peratora Wszech Rossji próbowali „świętej bor- 
by“, jaką pod „uciskiem jezuicko-szlachecko-ży- 
dowsko-polskich rządów* w Galicji mogą sobie 
zabawiać się tak długo — bez najmniejszej prze- 
szkody, dokąd im samym żywnie podoba się — 
dokąd sami tem nie znudzą się... 


EJ 
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Kilkakrotnie już o statnich czasach przy- 
taczaliśmy na tem miejscu Żałośliwe głosy dzien- 
ników moskiewskich, o „prześladowaniu Moska- 
li przez Polaków* w prowincjach Zabranych, 
pó ozone w celu skłonienia rządu do zwię- 

szenia represji i uciskn, które i bez tych pod- 
żegań ani na jedną chwilę nie zwolniały. Za- 
ciekli pro e omie moskwicenia, nie mogąc 
tego pojąć, że duch narodu nie da się okuć w 
kajdany ciemięzcy, Że tłumiony brutalnemi środ- 
kami, tem silniej się rozwija — znowu chórem 
dopominają się o jakiego Murawiewa- Wieszate- 
la, i o ile wnosić można ze wszystkiego, rade- 
by włożyć ten obowiązek na barki nowomiano- 
wanego jenerał-gubernatora warszawskiego, je- 
nerała Hurki. Pragnienie to otwarcie już wy- 
ponad wczorajszy telegram petersburgski, na- 

eszły już po zamknięciu Gazety. Z powodu spó- 
źnionej pory, mógł on być pomieszczony tylko 
w drobnej części wczorajszego nakładu, powta- 
rzamy go więc w całości jako uzupełnienie po- 
przednich w tym duchu artykułów : 


„Petersburg d. 28. czerwca. Nowoje 
Wremia z powodu aresztowania jakoby austrja- 
ckiego oficera z planami fortec, wygłasza na- 
stępujące zdanie: „Polacy rozwijają coraz wię- 
kszą działalność konspiracyjną, podczas gdy my 
Moskale odgrywamy rolę biernych spektatorów, 
albo też pośrednio sami im dopomagamy, po- 
wierzając lm ważne pozycje. Mimowolnie przy- 
pominają się wobec tego różne fakta: na Pole- 
siu budują Polacy koleje strategiczne; kolej 
Moskiewsko-Brzeska jest w polskich rękach ; 
żyezliwi dla Moskwy dnchowni polscy zostają 

ozbawieni chleba, skoro tylko „polakujący* 

ięża dostali się do władzy; w Warszawie 
znieważają publicznie, w biały dzień, oficerów 
moskiewskich — mowa polska pozyskuje sobie 
coraz większe obywatelstwo, a ton dzienników 
polskich w Austrji jest wyzywający i nawpół 
tryumfujący. Czyż to wszystko miałoby być pro- 
stym przypadkiem, zbiegiem okoliczności nie 
związanych z sobą żadną tajemniczą nicią ? Czy 
nie nadszedł już czas 
nych kroków pojednawczych , pomyśleć, w jaki 
sposób zabezpieczyć salus rei pubłicae? Obowiąz- 
kiem nowego gubernatora warsszawskiego bę- 
dzie zaprowadzić tam ład 
taki, aby odpowiadał godności i całości pań- 
stwa moskiewskiego. Wobec wykrytego na tej 
drodze jawnego niebezpieczeństwa, Moskwa nie 
ulęknie się i będzie umiała odepchnąć wszelkie 
roszczenia Polaków.“ 


Czytając powyższe nikczemne insynuacje, i 
nam mimowoli nasuwa się na myśl przysłowie 
o „gorejącej czapce.* Większej bowiem wagi, 
zdaniem naszem, przywiązywać do nich nie war- 
to. Budowę kolei PSC jeżeli prowa- 
dzą Polacy, czynią to z polecenia rządu car- 
skiego, który aż nadto dobrze zna swoich inży- 
nierów, aby dobrowolnie miał zaprzepaszczać 
miliony rubli, oddając budowę kolei w ich rẹ- 
ce. Owładnięcie przez Polaków  Moskiewsko- 
Brzeskiej kolei, ogranicza się na stwierdzonym 
przez korespondencję Mosk. Wied. fakcie, iż na 
linii Brześć-Mińsk, zamiast na ruble, rachują 
restauratorzy i przekupnie miejscowi na grosze 
i złote polskie! Co do swobodnego rozwojn mo- 
wy polskiej w prowincjach Zabranych, wiemy 
już z poprzednich donosów, o szyldzie w Gro- 
dnie z napisem : „Sklad pjor i puchu“, i o kwi- 
tach telegraficznych, drukowanych podobno po 
polsku (?). Biedni, pokrzywdzeni księża, to zna- 
ni odstępcy Żyliński i Sęczykowski, których 
sam rząd carski jnż wyrzekł się i potępił, jak 
to zwykł czynić ze wszystkimi wyzyskanymi 
dostatecznie zdrajcami. Znieważanie wreszcie 0- 
ficsrów moskiewskich w Warszawie, to owo po- 
trącenie konia żandarmskiego podczas tratowa- 
nia spokojnych przechodniów Ra Krakowskiem 


wyrzec się sentymental- | ;; 


i sposób rządzenia. 
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==> GAZETA NARODOWA: 


Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmują: 
We LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar." 
plae Halieki w pałacu T: kare ą HAAN 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gaze! ar. 
TRY pańa Adama, Rue Clément, 1 Paris , Otto 
asse w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler nr. 10 
Walfschgasse, A. Oppelik, Btadt, Btubenbastei 2. 
M. Dukes, I. Kismerg288e 18. Budoif Mosse, Beiler- 
stätte nr. 3.. Henr. Sekalek, jen. ajeneja centr, 
eksp. ogłoszeń, G. L., Daube et Ćmp. Wollzeile 12., 
cy Stern, Wollzeile 22., w Hambur p. 
Haasenstein et Vogler, Rajchman et Frendler w 
Warszawie Senatorska 23, W. Kukliński w Krakowie. 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ont. ed 
miejsca objętości r m RÓ: Ale jem. 


kism 46 
20 et. od Pod aeu ryee „Nadesłane 


przedmieściu. I oto cała wiązka groźnych fak. 
tów, świadczących o „tajemniczych niciach pol- 
skiego sprzysiężenia.* Zaprawdę, trzeba mieć 
bardzo nieczyste sumienie, aby drzeć ze stra- 
chn na samą o nich wzmiankę, i wzywać całej 
potegi Moskwy dla odepchnięcia tak „zuchwa- 
ych roszczeń Polaków !* 


= LJ 
* 


Czas, odpowiadając na nasze uwagi co do 
ustawicznego powtarzania hasła: „Przy Tobie 
stoimy itd.“ zapewnia, że w stosownej porze 
podniesie także i inne godła sejmowe, mianowi- 
cia hasło „samorządu narodowego“. — Bardzo 
pięknie — tylko ośmielimy się zapytać, kiedy 
to przyjdzie dla Czasu owa „stosowna pora“ 
do pisania o samorządzie narodowym? 

Jakoś nie możemy doczekać się tego! 


Z 
EJ * 


Jeszcze nie ncichły hałasy wiedeńskie w 
sprawie decentralizacji. zarządów kolejowych, 
gdy inscenują znów centraliści i ukryci za nimi 
żydowscy spekulanci nową borbę. Pod hasłem 
ułatwienia aprowizacji Wiednia, starają się wy- 
wrzeć nacisk na rząd, ażeby na nowo otwo- 
rzył wschodnie granice państwa dla przywozu 
bydła stepowego — wbrew obowiązującej usta- 
wie, zamykającej bezwarunkowo granicę wscho- 
dnią dla siwego bydła. We wtorek dnia 26. 
b. m. odbyło się w magistracie wiedeńskim po- 
siedzenie bardzo burzliwe komisji żywnościowej 
tamtejszej Rady miejskiej, na którem uchwa- 
lono na podstawie referatu radnego i posła do 
Rady państwa Lóblicha, wnieść prośbę do mi- 
nisterstwa w imieniu miasta Wiednia o czaso- 
we uchylenie zamknięcia granicy dla transpor- 
tów bydła stepowego. Na to nie zaproszono 
dyrektora targu bydlęcego we Wiednin, pana 
Zechę, Łaty w obszernym memorjale grunto- 
wnie zdemaskował wszystkie sztuczki handla- 
rzy i rzeźników wiedeńskich, za pomocą któ- 
rych obdzierają w sposób oszukańczy i ludność 
miasta Wiednia i producentów bydła całej mo- 
narchii. Otóż na wtorkowe posiedzenie złożo- 
nej w większości z rzeźników wiedeńskich ko- 
misji żywnościowej _(Approvisionirunge-Commis- 
ston) tamtejszej Rady miejskiej nie zaproszono 
pana Zechy, aby jej nie popsuł miłej har- 
monii... 

Że zresztą jest tu w grze nowy Geschäft 
handlarzy, najlepszym tego dowodem jest oko- 
liczność, że pan Lóblich był tak nieostrożnym, 
i w referacie swoim wyraźnie i z całą 
naiwnością przyznał, iż potrzeba otworzyć gra- 
nieg — „bo już nagromadzono tam 
nawet bardzo znaczna ilość goto- 
wego do transportu bydła“. Otóż wy- 
lazło szydło z worka |... 


LJ 
* * 


Luiza Michel, jak już donosiliśmy, skazaną 
została na sześć tat więzienia za to, Że na cze- 
le tłumu robotników, z czarną chorągwią w rę- 
ku, zachęcała do rozbijania sklepów piekar- 
skich. Wyrok to srogi, jeżeli się zważy, że Mi- 
chel jest zfanatyzowaną kobietą, i że w ogóle 
cała ta awantura nie miała żadnych grożniej- 
szych następstw. To też tak radykalne, jak i 
konserwatywne pisma  francuzkie występują 
przeciw srogości wyroku i nie mogą pojąć, jak 
rząd, który stawia pomniki Maratowi, Naint 
Justowi i innym, mógł okazać się tak niewyro- 
zumiałym dla „wielkiej obywatelki*. Wyrok ten 
wydaje się i politycznie nierozsądnym, jeżeli się 
zważy, że skazańcy z afery w Moncean-les- Mi- 
nes zostali przez rząd ułaskawieni ze względu, 
żeby nie jątrzyć klas roboczych. 

- ` Dzień 14. lipca, jako rocznica Bastylli, ob- 
chodzony będzie z wielką uroczystością. Przy- 
gotowania robią na wielką skalę, a interesują- 
cą jest rzeczą, że utworzył się komitet, w któ- 
rego skład wchodzą: Lesseps, pani Edmond A- 
dam i Henryk Martin dla przyjęcia deputacji 
węgierskich literatów. Korespondencja „Hava- 
sa“ dodaje, że deputacja ta ma wyrazić sympa- 
tje Węgier dla Francji, co ze względu na cha- 
rakter uroczystości nadaje tym odwidzinom 
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KALEJDOSKOP 


przez autora „Marzycieli*. 


(Z tomu I. rozdział XII). 
son Zaniewicz i jego przyjaciel. 


nna 


Hrabia L 


(Ciąg dalszy.) 


należało tylko bliżej mo ace mu się podobał ;|dym Potockim, 


L się przypatrzeć. Zaczęli 
a ow 00 a gdy go 
roztrząsnęli, hrabia, reca nawet szczegółach 
Pivi tę ja 
jest tak znakomit. m. Myśl twoja 
aś nią podziękować. Doskonale ię wiem, jak ci 
brem przeczuciem wiedzion zdnić aj do- 
siejszy obiad Piórkiewicza. | Mag a em na dzi- 
w dziennikach ogłoszona, i zrobi ad 16 
pią szlachtę chwycę od razu za werat idia 
nie wątpię, że zostanę delegatem. Jeszcze Ha 
dziękuję ci panie Pinkas. 

To powiedziawszy, z zapałem uścisnął dłoń 
swemu przyjacielowi. Pinkas wspomniawszy, że 
mą jeszcze pilny interes w sąsiedztwie, co hra- 
biemu było na rękę, wstał z kanapy, i już 
chciał się żegnać, gdy wtem syn jego, który 
aż do tej chwili ust nie otworzył, nagle prze- 
mówił: 

— Pan hrabia poluje czasem ? 


— W zimie nawet dosyć często. 

— To może i ja bym mógł tu kiedy przy- 
jechać na polowanie? 

— I owszem, proszę pana. 

— Maurycy, co ty mówisz, tybyś strzelał 
do zwierzęcia ? zapytał ojciec. 

tej chwili w jego oczach wszystko się 

malowało: zdziwienie żyda, że drugi żyd mówił 
o polowaniu; oburzenie starowiercy, że jego. je- 
dynak zapomina o przepisach Talmndu, i uwiel- 
bienie ojea, że jego syn takim jest bohaterem. 

— Czemu bym nie miał strzelać? Jak pan 
hrabia pozwoli, to ja tu kiedyś przyjadę z mło- 
nie z synem Alfreda, ale tego 
drugiego... bo to mój kolega i wielki przy- 
jaciel. . r i 
SA słysząc, jakiemi stosunkami popi- 
suje się przed nim młody pan Pinkas, uśmie- 
chnął się złośliwie; bioas zaś zdziwíony do naj- 

ższego stopnia, zawołał : 

m 2E więc ty. doprawdy chcesz strzelać, a 
strzelał ty kiedy ? ? A 

Tego atoli Wło już za wiele przysziemu 
dziedzicowi imienia i fortuny Pankasów. s 
twarzy poczerwieniał, okiem gniewnie błysnąt, 
i z krzesła się zrywając rzekł: : 
— Ojcu bo się zdaje, że starozakonni WSZy- 
scy jednakowi... dziś już inaczej! 
. Hrabia, aby tej scenie kres położyć, wstał, 
1 pomówiwąz 
czule ich poże 


jeszcze chwilę ze swymi gośćmi, 
gnał. 
ROZDZIAŁ XIII. 
„ Objad marszałkowski. 
O godzinie 4. po południu przed pałacem 
w Hetmanówce pierwsze powozy stanęły. Wkrót- 


i, |na 


ce inne nadjechały ; na końen pojawiły się wóz- 
ki i dryndy księży ruskich, tudzież wozy wło- 
ściańskie. BE etc koga 

Hrabia, jako prawdziwy dyplomata, I 
nie pominął, ih - Rady należał. Nie wiedział 
tylko co z chłopami zrobić. Dać im jeść w sali 
czy też w kuchni? Pół dnia suszył sobie tem 
głowę, w końcu postanowił przyjąć ich we 
wspólnej sali. 

— Każę im tylko nakryć przy osobnym 
stole, gdzie mego rządcę posadzę... a może i ja- 
ki szlachciura siądzie tam na ochotnika... Prze- 
cie muszą mieć inny objad, trudno ich karmić 
pasztetami i truflami. 2 k i 

owziąwszy to postanowienie, wydał na- 
tychmiast służbie ELAN by buty chłopów u- 
ważnie oglądała. Jeźliby które były powalane, 
miano je wyczyścić; jeźliby były dziegciem wy- 
smarowane, miały był innemi zastąpione. W tym 
celu rządca przyniósł dwie pary butów inwen- 
tarzowych, i te w pokoju Dżona postawił. 

Mimo że objad był proszony, i żaden in- 
truz nie mógł się na nim pojawić, hrabia, nie 
odstąpił od przyjętego zwyczaju, i każdy gość, 
zanim stanął przed obliczem jaśnie wielmożne- 
go pana, musiał wpierw jak przez czyścićć 
przejść przez rurę gutaperczaną.. Każdego też 
stosownie do jego znaczenia i majątku, inaczej 
przyjmował, Jednych witał przy sam fotelu, 

órym, gdy wchodzili, siedział ; drugich na 
środku salonu, innych przy drzwiach, a na spot- 
kanie starosty zed? nawet do przedpokoju. 
Sztywnej sh etykiety nauczył się na przyjęciach 
u namiestnika, | 

Gdy rura gutaperezuna zapowiedziała: Pa- 
nowie Leszczyński i Grodzicki, hrabia zapomi- 


nając o gościach, od ktorych salon aż się ezer- 
nif, zbiegł na dół do przedsionka. j 
— Ach! mój drogi Erazmie! — zawołał, 
młodego człowieka za szyję obejmując — jakże 
mnie to cieszy, Żeś o mnie nie zapomniał. Ba- 
łem się, czy ci co nie przeszkodzi, czy w ogóle 
e się trudzić... Nieoceniony z ciebie są- 
si 
— Jeżli ci przyjemną moja obecność — E- 
razm odpowiedział — w takim razie zawdzię- 
czasz ją memu przyjacielowi, bez którego nie 
byłbym przyjechał. Pan Zygmunt Grodzicki... 
inżynier. : 
Hrabia, który podczas tego przemówienia 
wpatrywał się w nowego gościa z pewną cie- 
kawością, i już na powitanie rękę ku niemu wy- 
ciągał, usłyszawszy „inżynier*, ze zręcznością 
kuglarza schował trzy palce, i tylko dwa mu 
podając, rzekł : 
— Bardzo mi przyjemnie poznać pana Gro- 
dowskiego. i 
— Grodzicki! — poprawił Zygmunt z na- 
ciskiem. 
„;— A! pan Grodzicki, bardzo pana dobro- 
dzieja przepraszam — i obróciwszy się do E- 
razma, mówił dalej: — Proszę cię Erazmie na 
górę.. mamy już prawie wszystkich zaproszo- 
nych. Brakuje tylko księdza Dmytro, tego, co to 
sig powrósłem opasuje, i zacnego p. Bronowskiego, 
ale na tych chyba czekać nie będziemy, bo pe- 
wnie nie przyjadą... Tym panom byłoby duszno 
w naszem towarzystwie. 
"Erazm nachylił się de ucha hrabiego, aby 
szepnąć : 
* — Nie wspominaj o panu Bronowskim, 
gdyż mój przyjaciel jest jego krewnym. 


— Aha! 

W salonie się witania i przedsta- 
wienia, Zygmunt bowiem nie znał nikogo, przy- 
czem nie obeszło się bez przykrego intermezzo. 
Hrabia prezentując nowego gościa pierwszemu 
z panów, rzekł : 

— Pan Grodzki, inżynier. 

— Grodzicki, panie hrabio! — odparł Zy- 
gmnnt głosem drzącym. 

— Ah! najmocniej przepraszam pana do- 
brodzieja, ja z taką trudnością nazwiska pa- 
miętam... Grodzicki! Grodzicki! teraz już nie 
zapomnę, bo gdzieś tam piłem piwo grodzickie, 
wcale dobre, chociaż trochę gorzkie... 

Hrabia chciał go dalej przedstawiać, Zy- 
gmunt jednak przeszkodził mu w tem mówiąc : 

— Niech się pan hrabia nie trudzi, gospo- 
darz ma teraz ważniejsze sprawy do załatwie- 
nia, mnie Erazm z wszystkimi zapozna. 

Erazm, który to słyszał, wziął natychmiast 
przyjaciela pod ramię i zaczął z nim salę ob- 
chodzić. Po skończonej prezentacji, zostawił Zy- 
gmnnta z włościanami, z którymi tenże wdał 
Się w pogawędkę, sam zaś poszedł do hrabiego. 

— Kochany Leonie — przemówił tonem ła- 
godnego wyrzutu — czy ty rzeczywiście masz 
taką krótką pamięć ? 

ZEL 

— Jak dotąd jeszczem tego nie zauważył. 

— Ależ daję ci na to ora honoru. á 


(C. d. n.) 
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Prokurator Scheifert wnosi o przesłuchanie Ba- 
ry'ego na okoliczność, czy młody Scharf wyraził 
przed nim obawę, że go ojciec zabije, Trybunał po 
naradzie odrzuca ten wniosek, a Scheiffert zgłasza 
zażalenie nieważności. 

Peczely zeznaje dalej, że Maurycy sam zgłosił 
siędo świadectwa, o czem natychmiast sędzia Rees- 
ky listownie został zawiadomiony. Świadek niewy- 
raźnie przyznaje, że sam przesłuchał najpierw chłop- 
ca, co jest nieprawidłowem. 

Obrona stara się w ogóle wykazać, że postę: 
powanie Peczely'ego było nielegalne i ndowadnia to 
między innemi tem, źe protokół pierwszego prze- 
słnehania Maurycego jest bez daty. Świadek wy- 
mawia się, iż wówczas był chory, i o tej formal- 
ności zapomniał. 

Obrońca Eótvós zapytuje świadka o wiek, 
świadek lekceważąco odseła Eótvósa do protokołu 
-z poprzedniego posiedzenia. Obrońca oświadcza te- 
dy, że będąc przed piętnastn laty nrzędnikiem fis- 
kalnym w wessprimskim komitacie, otrzymał notę 
ministerjalną przynoszącą amnestję dla niektóych 
więźniów kryminału. W wykazie tych więżnjów 
znajdował się i „Koloman Peczeły*, skazany za 
zbrodnię morderstwa wspólnie z Anną Tabacs na 
jej mężu dokonaną, na 15 lat więzienia. Z tej ka- 
ry odsiedział był jnż lat 12, poczem wskntek am- 
nestji został wypuszczony. Zwracając się do świad- 
ka pyta obrońca: nie jesteś pan tym samym Pe- 
czely'm? Świadek nważa, że poniżej godności jego 
jest odpowiadać na takie pytania. Prez, oznajmia, 
że ani trybunał o tem niewie ani w aktach sądowych 
niema najmniejszego śladu niekorzystnej opinii o 
Peczely'm, który zresztą wstępując do sądn, wyka- 
zał poprzednio swoje „cnrricnlum vitae“. 

Świadek następny sędzia Reczky, zeznaje po- 
dobnież jak Peczely, że Maurycy dobrowolnie zło- 
żył swe zeznanie i protokół podpisał. 

Na pytanie Eótvósa, jak się to stało, że sędzia 
Bary długo przesłuchiwał Manrycego scharfa bez 
skutku, podczas gdy Peczely natychmiast wydobył 
zeznanie — świadek wzrnsza ramionami, dodając: 
nie myślisz pan przecie, że chłopca torturowano. 

Józefa Arvay, służąca u Recskich, nie była 
tam w słnżbie jeszcze (bo chłopca przesłnchiwał sę- 
dzia u siebie w pomieszkaniu), ale słyszała od ja- 
kiejś służącej, której znowu inna żydówka opowia. 
dała, iż sędzia miał tortnrować chłopca. Stażącę tę 
zbić miał za to opowiadanie padur Bako tak, „że 
się nie poznała.“ Józefa oświadcza wreszcie, że o- 
pna słnżbę, ponieważ pani Recsky lubi bić 
sługi. 

Jerzy Janek był woźnicą n Recskich, ale zo- 
stał oddalony bo coś nkradł, Powiada on, że przez 
okno słyszał jak się odbywało przesłuchanie chłop- 
ca Oto Recsky miał zawołać na pandura : „daj tam 
chłopca raz w pysk.“ — Pandur nie nderzył, ale 
chłopak przestraszony zaczął opowiadać o morder- 
stwie Estery. 

R. skonfrontowany zarzuca Jankowi kłamstwo. 
Janek ofiaruje przysięgę na swoje zeznania, 

Marja Lesko, dawniejsza słnżąca u sędziego 
R. podaje, że ją przyprowadziło do sądu dwóch 
żydów, aby śwładczyła. (Pornszenie.) Tyś uciekła 
od twojej pani? — mówi prezydent. Nie — tylko 
mnie żydzi zabrali ze sobą. — Jak się odbyło prze- 
słuchanie Maurycego? — Pan sędzia darł go za u- 
szy, bił w twarz i pytał ciągle: Kto zabił dzie- 
wczynę, żebrak (Wollner) czy twój ojciec? Scenę 
tę widziałam ja i jeszcze kilka osób przez okno. 
Patrzyliśmy bośmy byli ciekawi zeznania chłopca. 

Recsky skonfrontowany mówi, że Lesko kłamie, 
i że za to kazał ją pandurowi wybić. 

Sarah Szilagyi także służąca u Recskieh, zo- 
znaje, że chłopca wcale nie bito. Na tem odrocze- 
no posiedzenie, 


syn, chociaż marnotrawny, u stóp najlepszego z 
ojców. 

„Powie , że Bóg wielką łaskę okazał 
mi, skierowawszy mnie do Rzymn, i że nie mam 
dość sił, abym mógł wyrazić mu wielką moją 
wdzięczność i uczucie radości i szczęścia, które 
teraz jest moim udziałem, a które ks. kanonik 
bezwątpienia podzielisz ze mną. Jeszcze raz 
proszę pana udzielić wszystkim tych wiadomo- 
ści i przy pierwszej sposobności zapewnić no- 
wego naszego pasterza, że wszelkich dołożę 
starań, abym stał się najwierniejszym i najpo: 
korniejszym jego sługą z całej dyecezji. 

(podp.) Żyłiński. 
Rzym, 17. kwietnia 1883 r.“ 
O ile się zdaje, prałat Żyliński audjencji 


oprawny egzemplarz otrzymał Ojciec św., iune 
zaś rozdane zostały wszystkim kardynałom, głó- 
wnym prałatom, ambasadorom i ministrom peł- 
nomocnym obcych mocarstw uwierzytelnionym 
przy Stolicy apostolskiej. W skutek tej broszu- 
ry i za sprawą osób nad tem pracujących, spo- 
dziewać się należy, iż Leon XIII. postara się 
nadać jak największą okazałość i blask obcho- 
dowi dwuwiekowej rocznicy oswobodzenia Eu- 
ropy, kościoła i cywilizacji przez Polskę, 

W Izbie włoskiej trwają wciąż obradowa- 
nia. Ustawa o reformie taryfy celnej uchwałona 
została 183 głosami przeciwk 26. Obie królowe 
włoska i portugalska z książętami Don Carlosem 
i Don Alfousem wyjechały do Neapolu, dokąd 
król także udaje się jutro z synem na uroczy- 
stość puszczenia Pal" I2WESO pancernika |; papieża Leona XIII nie uzyskał i powrócił 
mniejszych rozmiarów, który ma być ochrzczo” | go Petersburga bez otrzymania ostatecznej ab- 
yapin królowę Marję-Pią i otrzymać pauna solucji. Tu spotkało „najwierniejszego i najpo- 
ow i 2 Sęk oja“, owo rycerskie hasło korniejszego sługę z całej dyecezji* pierwsze 

W 78 y- rozczarowanie : usunięty bowiem został przez 
nowego biskupa, ks. Hryniewieckiego z miejsca, 
do którego się najwięcej przywiązał: z posady 
proboszcza ostrobramskiego kościoła. Jaką rolę 
odegra jeszcze p. Żyliński nie wiemy, na zakoń- 
pszego losu, zjawiły się znowu drobne bandy po- | CZENIE pozwalamy sobie tylko przytoczyć ustęp 
wstańców, pospolicie rozbójnikami zwanych, ścigane artykułu z Petersb. Wied., będącego w stosunku 
przez wojska tnreckie. Jedna z takowych, złożona | do p. Ż. stwierdzeniem starego przysłowia : Sic 
z 30 ludzi, znajdując się w przykrem położeniu, za- | ram it gloria mundi! 
wiadomiła brygadę źandarmerji rumeljockiej w oko- „Dwa listy tyczące się żalu, a właściwie 
licach Peczera, w departamencie Tatar-Bazardżik |nowej zdrady słynnego księdza Żylińskiego, dla 
stojącą, o zamiarze swym przejścia przez terytorjnm | większości publiczności moskiewskiej pojawiły 
Rumelji, aby uniknąć poścign Turków, prosząc za- |Się najniespodziewaniej zupełnie. Dwa te listy: 
razem, aby im chleba przysposobić zechciano. Wkrót- jeden — napomnienie opata rzymskiego, Piotra 
ce potem, ufna w bratnie węzły, wkroczyła do Rn- |Semenenki do Żylińskiego, a drugi — list Ży- 
melii i prosto zdążała kn posterunkowi żandarm- |lińskiego do podniesionego razem z Zylińskim 
skiemu, spodziewając się znałeźć tam kęs chleba i|do godności prałata przez hr. Murawiewa, nie- 
chwilowe gościnne przyjęcie. Omylili się nieboracy ! | jakiego ks. Linkina — bezspornie są dokumen- 
Pan podoficer, zamiast odmowy, chelał się popisać |tami wielce charakterycznemi. Zachodzi pyta- 
krzyżackiem, to jest podstępnem męztwem. Przy-|nie: cóż zawierają te dokumenta? Mówili i 
puścił z bliska biedaków, 1 kazał wówczas swym |mówią, Że w 1863 r. był ntworzony nowy sy- 
podwładnym dać ognia. Siedmin legło na placu;|stemat zarządu sprawami kościoła rzymsko- 
pozostali cofnęli się i już w obronie osobistej nżyć | katolickiego w państwie rosyjskiem. Jest to 
zmnszeni byli dzierzonej w ręku broni. Zawiązała |nieprawdą, a przynajmniej niedostatecznie jasne 
się ztąd pukanina, w czasie której dwóch jeszcze |określenie. Systemat taki rzeczywiście był u- 
powstańców i dwóch źańdarmów postradało życie. | tworzony ; ale służył tylko jako stopień przej- 

Oburzającem jest, iż Wielka Brytania, tak na- |ściowy, prędko i śmiało przeobrażał się na 
tarczywie domagająca się u Porty wprowadzenia |inny, a mianowicie na utworzenie w granicach 
reform w Armenii, niema ani słowa jednego dla| Moskwy, na ruinach katolicyzmu, nowej religii. 
Macedończyków, że mocarstwa podpisane na trakta-| Na wzór zrodzonej w Brześciu litewskim i we 
cie berlińskim, ślepem okiem spoglądają na ucisk, | Florencji unii wschodnio - katolickiej, chcieli 
gniotący tę godną ze wszech miar lepszego losu|stworzyć zrodzone w Moskwie i Petersburgu — 
prowincję, i nie mogą w ministerjalnej swej koło-|unię moskiewsko-rzymską ; duch był moskiew- 
wacjźnie zrozumieć dotąd, iż cała Europa stoi na|ski, formy—rzymskie. Ale któż mógłby wziąść 
minie dynamitowej, i że poważniejszy ruch na ja- |na siebie, jeśli nie urzeczywistnienie, to cho- 
kimkolwiek pnnkcie, będzie racą sygnałową do po-|ciażby tylko wprowadzenie w życie, inicjatywę 
grzebania wszystkich protestów, protokołów, not, |takiego, o ile wielkiego, o tyleż i fantastycz- 
depesz, konferencyj, kongresów i sprowadzić musi|nego przedsięwzięcia ? Administracja hr. Mu- 
erę, w której ślamazarność, tchórzostwo, obłuda, |rawiewa znalazła taki egzemplarz. Był nim — 
przewrotność i lekceważenie dyplomatyczne naro-|ks. Piotr Żyliński, Najzwyczajniejszy dziekan 
dów, srogą, lecz zasłużoną a sprawiedliwą odniosą | (proboszcz) oszmiański, do tego mało znany na- 
karę. wet w swoim dekanacie; nie mający żadnych 

Aleko basza, jeneralny gubernator Rumelii, | zasług osobistych, oprócz chyba, że prywatna 
wyjechał dnia 14. b. m. do Konstantynopola, zkąd|życie jego skandalów pełne (o tem mówi o. 
wysłał w d. 16. depeszę telegraficzną do p. Kre: |Semenenko w czwartej części swego listu, któ- 
stowicza, dyrektora wydziału spraw wewnętrznych |rego Nowosti zamieszczając tekst listów, nie 
i swego obecnego zastępcy, polecającą, aby dzień | zamieściły), Żyliński swoją dwudziestoletnią 
urodzin sułtana (19, b. m.) nrzędownie był obcho- | działalnością na Litwie wszystkie dogmaty i 
dzony. Jest to jeden więcej grom, co ciska na |Obrzędy katolickie poniżył. Za to został ad- 
stronnictwo konserwatywne, tak stale popierające | ministratorem dwóch najważniejszych djecezyj 
politykę gabinetn petersburgskiego, chwytające ka- | prałatem, doktorem teologii, obsypano go orde- 
żdą sposobność, aby świętować uroczyście dworskie |rami, obojętnie patrzano jak w Wilnie, niby 
dni moskiewskie, i nienstannie spotwarzające wiel-|grzyby po deszczu, wyrastały pałace Żyliń- 
korządcę, pod którego przewodnictwem używa naj- skiego. I wtem, ten przyszły papież projek- 
obszerniejszej wolności, za którą niewdzięcznością |towanej religii, który w ciągu lat dwudziestu 
się odpłaca, Aleko basza żąda urlopu dla podró-|jak piłką Dawił się tysiącami księży i kościo- 
żowania po Europie; żądanie to jego ma rozstrzy- | ÓW, miljonem sumień wierzących, dostojnik 
gnąć Porta w Konstantynopolu, wszelkie zatem po- | kościoła i państwa, właściciel miljonów, biegnie 
głoski o dymisji gubernatora są dotąd przedwcze-|do Rzymu, pada na kolana, jak sam pisze, 
sne, lubo w bliskiej przyszłości sprawdzić się| przed najświętszym ttybunałem, łkając błaga o 
mogą. przebaczenie, które zostaje mu udzielonem, a 

Ludność tuvecka emigruje masami z Bułgarji| które on błogosławi, a w upojeniu wielkiej ra- 
I Rumelii. dości, obwieszcza światu całemu o swym „nie- 
szczęsnym upadku“, przeklina go, cieszy się, że 
będzie „jako syn, chociaż marnotrawny, u nóg 
najlepszego z ojców*, u nóg rzymskiego naczel- 
nika kościoła Leona XII“, 

Tak i Moskale pogardzają podłym od- 
stępcą. 


wprawdzie już dawno zapowiedzi burzy; pro- 
gnostyki te wszakże nie oprzytomniły zepsu- 
tych powodzeniem a przeciwnie, zachęciły do 
nowego hazardu, który w swych następstwach 
miał im przynieść jeszcze większe plony. 

W tylkó co odegranym dramacie nie brak 
wszakże i tragi-komicznych epizodów. 

Jakaś panna odebrawszy od ojca schedę 
posagową, wynoszącą kilka tysięcy rubli, rzu- 
ciła się do spekulacji cukrowej. Cały posia- 
dany fundnsz rozdała ona na zadatki, grając 
wciąż na zwyżkę. Nastała krytyczna chwila. 
Hazardująca dziewica nie miała czem zapłacić 
różnicy kursu i straciła swoją całą zadatkowaną, 
sumę. W rozpaczy zbiera ostatki grosza 1 u- 
daje się do Moskwy, gdzie rzuca się do nóg 
sprzedawcy i prosi go o zwolnienie z kontraktu. 
Sprzedawca jednak sparzył się sam dobrze na 
spekulacji, ażeby chciał być dobroczynnym. Nic 
nie pomogły łzy i błagania i posażne wiano 
przepadło bez śladn. 

Inny jeszcze przykład cytują z wdową, 
która jedyny kapitalik, wynoszący dwa tysiące 
rubli, puściła również w grę giełdową. Miała 
ona do czynienia z kijowskim agentem jakiegoś 
znacznego domu petersburgskiego. Gdy wszakże 
ten zwrotu zadatku odmówił, wdowa udała się 
do Petersburga do samego patrona, który nlito- 
wał się nad ofiarą krachu i wypowiedziawszy 
imości właściwe kazanie, pieniądze zwrócił. 

Obecny krach cukrowy ma jedną tylko lep- 
szą stronę: oto spadając wyłącznie na głowy 
spekulantów, nie grozi tem samem żadnem nie- 
bezpieczeństwem interesom ekonomicznym kra- 
ju, 8 nadto zwróci na prawidłową drogę jedną 
z największych gałęzi produkcji miejscowej. 
Właściwych producentów cukrowych krach nie 
dotknął, trzymali się oni ciągle ostrożnie i w 
grę się nie wdawali. To samo uczyniły i banki, 
otwierając bardzo oględnie kredyt spekulantom; 
Ww Póreżelach bankowych nie ma też prawie zu- 
pełnie weksli graczy giełdowych. Tym też spo- 
sobem kryzys została zlokalizowaną i nie przej- 
dzie za granicę sfery, która podtrzymywała spe- 
kulację. cz 

Lecz jak w czasie giełdowej gorączki nie 
ma miary hazardowi, tak znów ta sama ostate- 
czność towarzyszy popłochowi. Spekulanci do- 
tknięci paniką, rzucili się do ucieczki. 

Ceny sztucznie podniesione upadły od razu 
do takiej cyfry, iż dla każdego jest widocznem. 
że przeszły one znów właściwe grauice. Już 
dziś na rynku cukrowym lepsze panuje usposo- 
bienie. Zniżka wstrzymała się i dalej nie pój- 
dzie. Burza więc ucicha. Niechże będzie prze- 
strogą na przyszłość. 


* szczególne znaczenie. Minister Thibaudin żądał 
na radzie ministrów, aby zwykła rewia rozpo- 
częła się o godz. llej, a to w celu, żeby Żołnie- 
rzy nie męczyć przez dzień cały na słońcu, od- 
mówiono jednak temu żądaniu, ponieważ Grevy 
przybędzie dopiero o godz. Żej na Avenne Long- 
champs, a Paryżanie nie są przyzwyczajeni do 
widowisk tego rodzaju w przedpołudniowych go- 
dzinach. 

Powtórzyliśmy niedawno za Pol. Corr., że 
jenerał belgijski Brialmont udał się do Bukare- 
sztu, aby wypracować plany obrony granie kró- 
lestwa Rumuńskiego. Poł. Corr. doniosła, że rząd 
belgijski, po pewnym oporze, dał Brialmontowi 
urlop w tym celu. Otóż donoszą teraz z Bru- 
kselli, że jenerał Brialmont wbrew życzeniu 
rządu belgijskiego przebywa w Bukareszcie. Je- 
nerał Brialmont prosił o urlop w celu udania 
się do Rumunii, odmówiono mu jednak, wtedy 
prosił o urlop, aby pojechać na kurację do Karls- 
badu, i wtedy mu go udzielono. Tymczcsem Za- 
miast do Karlsbadu Brialmont pojechał do Bu- 
karesztu, co w belgijskich kołach rządowych u- 
ważają za naruszenie karności wojskowej. 

Warszawy donoszą, że minister komuni- 
kacji wydał polecenie jak najrychlejszej ekspro- 
prjacji gruntów na Litwie pod budowę kolei 
strategicznych. 

W Kragujewaczu aresztowano wiele znako- 
mitych osób pod zarzutem zbrodni stanu. 


w 


Półwysep Bałkański d. 22. czerwca. 
W Macodonji, godnej ze wszech względów le- 


Sejm kraiński wybrał już rozmaite komisje 
sejmowe. Dokonano także wyboru nowego Wy- 
działu krajowego. W skład tego ostatniego 
weszli, z kurji gmin wiejskich dr. Voszniak, 
jako zastępca tegoż dr. Dolene; z kurjł 
miast, miasteczek i lublańskiej Izby handlowo- 
przemysłowej Murnik, jako zastępca tegoż 
prof. Szuk lje — wszyscy czterej Słowieńcy. 
Z kurji większej posiadłości wybrano nato- 
miast Niemca Deschmanna a na zastępcę jego 
dr. Schreya, również Niemca. Z plenum Izby 
wyszedł Detelja, jako zastępca jego Robicz, 
obydwaj Słowieńcy. Tak więc Kraiński Wy- 
dział krajowy składać się będzie teraz z trzech 
Słowieńców a tylko jednego Niemca. 

Z sejmu dalmackiego brak ważniejszych 
wiadomości. Na porządku dziennym wybór 
komisyj. Zaznaczyć nam tylko wypada absen- 
towanie się przewódzeów stronnictwa narodowego 
(chorwackiego). Ma to być rodzajem demonstra- 
cji przeciwko zamianowaniu marszałkiem sejmo- 
wym hr. Vojnovieza, którego narodowcy nie u- 
ważają za zupełnie swego. 


* * 
LJ 


Rzym d. 23. czerwca. 


Wiadomość o uwięzieniu najczeigodniej- 
szego Kraszewskiego gromem tutaj spadła na 
jego przyjaciół. Nikt nic podobnego przewidzieć 
ani przypuścić nie mógł. Kraszewski, podług 
ostatnich listów, jakie pisał do Rzymu z Pau i 
z Paryża, miał czekać w stolicy Francji przy- 
bycia p. Correntego, mającego mu odczytać o- 
statnie rozdziały świeżo napisane dzieła swego 
o Polsce. Gdy jednak wielki kanclerz orderów 
włoskiego państwa udać się obecnie do Paryża 
nie mógł, i naznaczył natomiast zjazd w lipcu 
w Rapperswylu, Kraszewski opuścił Paryż. Co 
się dalej stało, niewiadomo tutaj zgoła. 

Jakkolwiekbądź mogę donieść, że natych- 
miast w najwyższych sferach postanowiono ener- 
gicznie działać aby przyjść w pomoc wielkiemu 
pisarzowi polskiemu. O działaniu tem niepo- 
dobna mi w tej chwili wyraźniej pisać, bo nie 
zostałem do tego upoważniony ; ale spodziewam 
się, że wkrótce będę w stanie coś więcej po- 
wiedzieć w tym względzie. Obym mógł jak 
najprędzej rzec słowo pociechy narodowi słu- 
sznie zaniepokojonemu o swego najnkochań- 
szego pisarza, o człowieka najpopularniejszego w 
Polsce i uosobiającego w sobie jedność przed- 
rozbiorową kraju i odwieczną jednomyślność. 

Żaden kraj tak żywo nie odczuł uwięzienia 
Kraszewskiego jak Włochy. Niemasz prawie 
jednego dziennika, któryby o tem nie pisał i 
nie oburzał się słusznie. Niemała też w tym 
względzie należy się wdzięczność hrabiemu Ale- 
ksandrowi Dienheimowi - Brochockiema, który, 
jako członek stowarzyszenia prasy, rozesłał do 
niezliczonych pism Półwyspu okólnik telegra- 
iezny objaśniający pierwszą berlińską depeszę, 
i tłómaczący tym, którzy jeszcze o Kraszew- 
skim niewiedzieli — a jestto szczęściem, mniej- 
szość Włochów, — literackie i narodowe ró- 
wnie jak europejskie jego znaczenie. Prasa 
włoska mie dała się teź prosić, i z dziwną je- 
dnomyślnością i Żywością przemawia za Kra- 
szewskim. Z p oonych jej głosów możnaby 
zbiór osobny utworzyć. Powtarzać ich więc 
niepodobna. Przytoczę tylko zamknięcie arty- 

Niemałą wagę przywiązuje Rieger do tego, | kułn jednego z najbardziej rozpowszechnionych 
że więksi posiadacze łączą się teraz z Czecha- |dzienników u Cupitun Frarassa. Opisawszy po- 
mi, przez co jedynie większość dwóch trzecich | krótce literacki i polityczny zawód Kraszew- 
w sejmie może być osiągniętą. Wielkie znacze-|skiego, dziennik ten dodaje : 
nie zarówno a dworu, jak i za granicą, ma tak- „Informacje, jakie nas dochodzą, zape- 
że ta okoliczność, Że arystokracja, jak n. p.|wniają, iż aresztowanie jest owocem nieenych 
Schwarzenbergowie i Lobkowice, walczą wspól-| doniesień, sprośnych intryg. 
nie z Czechami za ich prawa narodowe. Jest to „Włosi i miłośnicy wolności musimy uczuć 
w obecnej sytuacji wielkiem szczęściem dla lu-|boleść i oburzenie na widok niedoli i niespra- 
du czeskiego. wiedliwości, jakich się stał ofiarą ten chwale- 

Jeden z wyborców zapytał Riegera, czyby | bny starzec. 

czescy posłowie nie mogli przeprowadzić nchwa-| ` „Kiedy ojczyzna nasza była smutniejszą, 
ły, aby dzieciom czeskim nie wolno było uczę. |biedniejszą i osamotnioną, niektórzy szlachetni 
szczać do szkół niemieckich. Na co Rieger o- |cudzoziemcy pokrzepiali ją samą miłością, i 
świadczył, że w kwestji tej są zdania podzielo- blaskiem swego jeniuszu, swego żywota, swego 
ne. Wprawdzie względy pedagogiczne przema- | uczucia, rozpoczęli wśród reakcji rządów i nie- 
wiają za taką ustawą, z drugiej jednak strony| pamięci europejskich ludów jej obywatelskie 
przysługuje rodzicom prawo samodzielnego roz-| odroczenie i jej oswodzenie. 
strzygania w sprawach wychowania i kształce- „Między tymi szlachetnymi i mężnymi 
nia, swoich dzieci. Prawo to jest świętem, i nie| mścicielami Włoch stanął także z nieporównaną 
może być rodzicom żadną ustawą odebranem. | odwagą i wytrwałością Józef Kraszewski, który 
Zdanie to podziela także namiestnik br. Kraus.|chcąć jak najskuteczniej i najgodniej bronić 
Co najwyzej), można zwracać uwagę rodziców | włoskiej sprawy, jął wówczas tłómaczyć B o- 
na ich narodowe obowiązki, w wypadkach zaś,|ską Komedję*. 
w których nacisk na nich jest wywieranym, Jednem słowem, jestto prawdziwe pospolite 
winno się wzywać interwencji odnośnej władzy. | ruszenie i plebiscyt opinji publicznej we Wło- 
Zresztą należy działać w tym kierunku, ażeby|szech za Kraszewskim. Wyzwolone i zjedno- 
lud czeski był silnym i bogatym, co będzie|czone Włochy są dziś jedynym w Europie kra- 
najlepszą zasłoną od nacisku. jem praktykującym tę solidarność międzynaro- 
dową, jakiej Polska z dawien dawna była apo- 
stołem. Kiedy były podzielone na małe pań- 
stewka, ubłogosławione  despotyezną formą 
rządów i cenzurą, żaden dziennik na całej ich 
przestrzeni nie byłby się ośmielił wystąpić w 
obronie Kraszewskiego. 

Z prawdziwem zsdowołeniem donieść wam 
Pospieszam, Że onegdaj Ojciec św. po raz drugi 
przyjmował ks, Felińskiego. Pierwsze spotkanie 
było bardzo czułe. Papież wyszedł naprzeciwko 
niego do drugiej sali, i otwierając ramiona uści- 
skał go 1 ueałował nadzwyczaj czule. 


Dzisiaj poczynają się wybory sejmowe w 
Czechach z kurji wiejskiej. Czego dotąd nie 
bywało, w sześciu okręgach czysto centralistycz- 
nych lud sam postawil kandydatów przeciw 
kandydatom głównego komitetu centralistycz- 
nego, chcąc się, jak czytamy w dotyczących o- 
dezwach, uwolnić od opiekunów, którym ani o 
dobro kraju ani gmin nie chodzi. 

Onegdaj ogłoszono w Czechach sprostowany 
spis wyborców z dworskiej kurji nieordynackiej. 
Zapisano sześciu nowych wyborców -— jakiej 
barwy, niewiadomo. 

Komisja oszczędnościowa nanowo zebrała 
się d. 26. bme we Wiednia. 

Minister rolnietwa, hr. Falkenhayn; wró- 
ciwszy z południowej Francji, gdzie badał w 
górzystych okolicach sposoby zapobiegania po- 
wodziom, objeżdźa teraz południowy Tyrol, 
gdzie zeszłego roku powodzie zrządziły tak o0- 
kropne spustoszenia. 


(Morderstwo w Krakowie.) 


Korespondent nasz przerwał zamieszczone 
we wczorajszej Gazecie sprawozdanie z wtorko- 
wej rozprawy ó godz. 6ej min, 45 na zeznaniach 
świadka Wojciechowskiej, Dzisiaj podajemy dal- 
szy ciąg sprawozdania. 

Józef Schulz, szlifierz, zeznaje, że sza- 
belkę dał mu Czarnomski do wyostrzenia. Sza- 
bla była dłuższa, więc skrócił ją i wyostrzył, 
jak sztylet. Szablę wyjął Czarnomski z pod pal- 
tota. Na trzeci dzień przyszedł do domu Schu]- 
za po szablę i Żona Schulza pytała, na co ta 
szabla, na co tenże odpowiedział, że na polo- 
wanie. 

Czarnomski zaprzecza, żeby j jmo- 
wał z pod surduta. + R IeŃR 

chulz mówi dalej, ż p 
anaiei oO j, że szabla była w bla 

Swiadek Rajmund Kamieński zna Czar- 
nomskiego, który na dwa lub trzy dni przed mor- 
derstwem był w zajeździe na Kleparzu t miał 
z sobą jakiś pakiecik. Zresztą świadek ten nic 
ważnego nie podaje. 

Teofil Ta rćczyński, krawiec z Przemy- 
sla, był właśnie wtedy u Kamińskiego na Kie- 
parzu i widział, jak Czarnomski wyjmował z 
pakietn jakieś męzkie „obdłużne” ubranie. 

Przewodniczący pokazuje świadkowi ów 
płaszczyk damski. — Świadek sądzi, że pewno 
to samo widział, tylko z lewej strony. Zeznaje 
również, że Czarnomski był wówczas brunetem. 


Tomasz Marczewski, strażnik policyjno- 
cywilny, uznaje się właścicielem owej tajemni- 
czej szabelki (sensacja). Dostał ją od nieja- 
kiej Julii M., kawiarki, i dał dzieciom do ba. 
mienią się. pron gdzieś zginęła, lecz kiedy í 
w jaki spos nie wie, Wasi i 
n , „, Wasilewskiego zpa Z 
F: Czapek Franciszek, jest pomocnikiem u 
Schulza i potwierdza zeznania tegoż, że Czar- 
nomski kazał mu szabelkę wyostrzyć, jak szty- 
let i miał ją pod paltotem w pochwie bla- 


ij * M 
ugust Miedniak, traktjernik, podaje 
wide a byli w ów poniedziałek niego na 
kolacji. Wasilewski nic nie chciał pić, tylko 
sięz po pokoju i wyglądał przez okno, a 
( ia ongi pił i między innemi powiedział, że 
Jak 10 sznapsów nie wypije, to nie pójdzie na 
to wesele, a Wasilewski odrzekł na to zmie- 
szany: głupiś, teraz adwent, to wesela niema! 
Uzarnomski był rozpięty a Wasilewski przeci- 
wnie szczelnie w paltot zapięty i wcale nie sia- 
dał. Czarnomski wracał się po rękawiczki, 
które zostawił w restauracji. Świadek poznaje 
przedłożone mu przez przewodniczącego ręka- 
wiczki. Wyszli koło godziny 6. wieczorem. Znał 
Słowika i słyszał o nim, że ma pieniądze. 
Jan Sehnayder, dyurnista przy kata- 
strze. W poniedziałek 4. grudnia, miał audjen- 
cję u prezydenta i spotkał w przedpokoju Czar- 
nomskiego. Po południu na Małym Rynku koło 
godz. 3. zobaczył Wasilewskiego i pytał go o 
Czarnomskiego ; zapytany wskazał ręką ku For- 
tunie (restauracja koło kasy oszczędności.) Py. 


(Sprawa Tisza- Eszlarska.) 
Siódmy dzień rozprawy. Przed dalszem prze. |tałem, czy Czarnomski dostał pieniądze u prezy. 


słuchaniem kaneelisty Peczely'ego, robi obrońca dr. | denta, co potwierdził mi Wasilewski. W tem 
Friedmann swoją stereotypową uwagę, że sędzia | nadszedł Czarnomski, wychodzący z kasy o- 
Bary znowu siedzi w audytorjum. (Ironiczna we-|SZCzędności: „zapłoniony, zalękniony i czer- 
sołość,) wony.* 


W poniedziałek stawał dr. Rieger przed 
wyborcami w Semiln. W mowie swojej rozbie- 
rał on głównie czeską odezwę wyborczą. W 
sprawie reformy ordynacji wyborczej zaznaczył, 
że staraniem posłów będzie, aby rażąca nie- 
sprawiedliwość została usunięta, wskazał jednak 
równocześnie na niezmierne trudności i prze- 
szkody, które zmuszają Czechów do zadowala- 
nia się na razie samą tylko nadzieją. Reforma 
wyborcza mogłaby „przyjść do skutku najła- 
twiej wtedy, gdyby i Niemcy oświadczyli się za 
nią. 


List prałata Żylińskiego. 


Były rządca dyecezji wileńskiej, znany do- 
brze i po za jej granicami jako odstępca i z o- 
hydnego postępowania i zrabowania grosza o- 
liarnego u Ostrej Bramy, wyjechał nagle przed 
kilika miesiącami do Rzymu. Rozmaite krążyły 
pogłoski o tej niespodziewanej do wiecznego 
miasta podróży. Wątpliwości ztąd płynące roz- 
wiązały do pewnego stopnia Nowosti, umiesz- 
czając w jednym ze swoich ostatnich numerów 
dwa listy: jeden od O. Semeneńki, członka in- 
kwizycji papieskiej, któremu papież poruczył 
„poprawę* prał. Żylińskiego, do tegoż, a drugi 
od p. Żylińskiego do ks. prałata Linkina w 
Wilnie. Ten ostatni list brzmi dosłownie jak 
następuje : 

„Szanowny księże kanoniku! 

„Prawdopodobnie już wiedzieć musisz, ks. 
kanoniku, o ważnych zmianach, jakie zaszły w 
zarządzie kościelnym w naszych prowincjach, 
wskutek zgody ze stolicą apostolską. Ze swej 
strony uważam sobie za obowiązek zawiadomić 
pana o tem, co się stało ze mną w ostatnich 
czasach. Proszę przytem udzielić tych wiado- 
mości wszystkim osobom, które mnie znały i 
których to może, albo powinno obchodzić. 

. nZ woli Opatrzności wyjechałem za granicę 
i skierowałem się do Rzymu, dokąd szczęśliwie 
przybyłem. Tutaj dopiero przejrzałem i przeko- skiej, tudzieź podpisem i podrobioną pieczęcią no- 
nałem się, jak wielce sumienie moje było zacie- |*2rusza z Turki p, Sobolewskiego dla naśladowa- 
mnione i jak nieprawnie postąpiłem, po pierw- żę legalizacji, Weksle te za pośrednictwem bądź 
sze, przyjmując, wbrew ustawom kościoła, obo- prani Tnrskiego, bądź jego syna Zygmunta 
wiązki zarządu decyzją wileńską za życia jej eskontował Krzyżanowski w tnt. Zakładzie kredy- 
prawego pasterza, ż powtóre, zgadzając się na towym. Nadto na szkodę tutejszych kupców a mia- 
zarząd dyecezją mihską bez zezwolenia stolicy | Wicie: F. Grossa, F. Schubntha, St. Markiewicza, 
Apostolskiej i postępując dalej wbrew ustawom. St. Wojciechowskiego, Klimowicza, Strzyżowskiego, 
Zeznawszy to wszystko i poniósłszy karę klą- fałszował Krzyżanowski listy osób znanych, jak dr. 
twy kościoła, żałuję szczerze za winy, jako pra- Edm. Schmidta, dr. Ksaw. Gajewskiego i innych w 
wy katolik i syn kościoła świętego, który go- celu pebrania towarów na znaczniejsze kwoty, co 
rąco pragnie wiernym mu pozostać. Pragnąc |" się też częściowo udawało. Wreszcie oskarzony 
szczerze naprawić złe przezemnie wyrządzone, |Je%t Krzyżanowski, że wspólnie z Wojdyłą, Ludwi- 
dobrowolnie stawiłem się przed oblicze sądu ką Sponner i Anną Wojdyło zabrali z kuferka 
najwyższego stolicy Apostolskiej i sam wyzna- Joanny Głębockiej książeczkę kasy oszczędności na 
łem wszystko, prosząc o przebaczenie. Nie u-|127 zł. wi 

miem wypowiedzieć, jak łaskawie i z jaką mi-|., Temat rozprawy więc jak widać wcale pospo- 
łością przyjęła mnie stolica Apostolska, która lity, Krzyżanowski i współoskarzeni przyznają się 
ze względu na mój żal prawdziwy, i na łzy częściowo do zarueonych im czynów; tak więc spra- 
moje, zażądała tylko, abym zupełnie poddał się| *3 ta nie budzi żadnego interesu. Ograniczymy się 
prawom kościelnym i najściślej je wypełniał w|PTzeto na podanin wyroku w swoim czasie. Notuje- 
przyszłości. Dlatego wyrzekłem się wszystkich | ny Jeszcze, że oskarzenie wnosi dr. Girtler, Krzy- 
błędów, wszystkich dostojeństw, których dostą- żanowskiego broni dr. Szymon Flaschner, Sylwestra 
piłem drogą nieprawą,i obiecując w przyszłości|! Zygmunta Tnrskich broni dr. Wład. Dulęba, a re- 
posłuszeństwo i wierność, znów zostałem przy- |*=t2 oskarzonych dr. Tadeusz Szydłowski. 

jety na łono kościoła, przebaczono mi grzechy 
1 przywrócono mi godności i obowiązki, które 
miałem i pełniłem przed mym nieszczęśliwym 
upadkiem. 

„Ojciec święty raczył najmiłościwiej zawia- 
domić mnie o swej radości i raczył zakomuni- 
kować, że osobiście mnie widzieć będzie na au- 
djencji jeszcze przed moim odjazdem. Audjencja 
w tych dniach mieć będzie miejsce, a dla mnie 
będzie największą pociechą, gdy ujrzę się jako 


Z Izby sadowej. 


(Oszustwa wekslowe i kradzi è pospolita.) 


Wezoraj, jak już zanotowaliśmy, rozpoczęła się 
przed tutejszym trybunałem sądn przysięgłych (rad. 
Sawczyński przew., rad. Bnszak i Domiczek wo- 
tanci), rozprawa ostateczna przeciw sześcin oso- 
bom oskarzonym o osznstwo i kradzież, których to 
zbrodni dopuścili się wspólnie. Mianowicie stoją 
przed kratkami Jan Krzyżanowski z Wadowie, b. 
dietarjusz z ukończoną szkołą realną, lat 30, Syl- 
wester Turski z Krakowa, lat 63, były właściciel 
kawiarni, syn jego Zygmunt Turski lat 25, b. po- 
mocnik handlowy, Jan Wojdyło z Biłki lat 47, po- 
sługacz, i Ludwika Sponner lat 18, szwaczka. — 
Wszystkie te osoby są uwięzione. Ostatnia oska- 
rzona żona Wojdyły praczka jest na wolnej stopie. 

Jako główny oskarzony figuruje Krzyżanow- 
ski. Sfałszował bowiem kilka weksli na sumy 300, 
400, 600 zł. i inne, zaopatrzywszy je podpisami 
p. Franciszka Wolfartha i pani Marji Krzyżanow- 


Riegera osobistem przekonaniem jest, że 
byłoby najlepiej, gdyby prawo wybierania roz- 
ciągnięto na wszystkich obywateli. 

Mowca oświadczył następnie, że nie zaprze- 
stanie usiłowań, zmierzających do pojednania 
się z Niemcami, zgodę uważa bowiem za możli- 
wą, tylko nie z tymi Niemcami, którzy „Rze- 
szę niemiecką* wyżej stawiają, niż Austrję. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Kijów d. 23. czerwca. 
(Krach cukrowy.) 


Krach cukrowy, jaki zapanował na rynku 
kijowskim i innych, gorszym jest w swych skut- y 
kach aniżeli początkowo myślano. Spekulacja| 7 Broszura księdza Jana Chełmeckiego o od- 
cukrowa pękła jak bańka mydlana, lecz w swyeh|sieczy wiedeńskiej, zbijająca  niedorzeczności 
nustępstwacii stała się groźną dla tych wszy-| Kloppa, wyszła z drukarni Osservatore Romano 
stkich, którzy jej ślepo służyli. Nie brakło|w nader pięknem wydaniu włoskiem. Ozdobnie 


mać LLL rm M p RE 


Czarnomski: Ja nie wychodziłem z kasy. 
Może szedłem tylko w kierunku kasy. iW 

Radca Szpor: Niech się Czarnomski nie 
Wypiera, bo to musi być prawdą, kiedy i Wa- 
silewski to samo zeznaje. (Do Wasilewskiego). 
Po co chodził do kasy Czarnomski ? 

Wasilewski: Nie wiem. . 4 

Prok. Byliście w takiej przyjaźni ze BODĄ, 
to musiał przecież wiedzieć jeden © drugim, 
gdzie idzie ? e. 

5 Wasil. Czarnomski Ae 
0 dyrektora kasy za pieniędzmi. 

Ks. Bon. Jastrzębski, kapelan z klasztoru 
św. Józefa. W poniedziałek 4. grudnia, dzwonił 
Czarnomski do klasztoru św. Józefa, prosząc o 
nocleg i mówiąc, że dopiero co przybył do Kra- 
kowa. Dopiero tu przybyłeś — mówię do nie- 
go — a już ea 3 mnie ? Na to zmieszał 
się przybysz i odszed*. 

s DPT z wi Kiedy to było? 

swiadek. W dzień św. Barbary między 
godziną 6/, & 7. wieczorem. 

Czarnomski wręcz temu zaprzecza. 

Karol Jarosz, lat 23, aktor z Lublina, 
już w Królestwie przysięgał na swoje zeznanie. 
Był w Galicji z trupą swoją przez 2 lata. W 
r. 1880 poznał Czarnomskiego w Kołomyi jako 
Szymanowskiego lub Królikowskiego. „W sier- 
pniu 1882 w Nowym Targu przyjąłem go na 
maszynistę. Zawsze mu płaciłem, a nawet na- 
debrał 2 złr. W Krzeszowicach stawiał mi sce- 
nę I nagle zniknął, a żonie zginął zegarek, 0 
czem uwiadomiła policję “ 

Przew. Widzi Czarnomski, że mu p. Ja- 
rosz zawsze płacił. 

Czarnomski przeczy. 

Przew. (Pokazując laskę świadkowi). Czy 
pan zna tę laskę. 

„ Jarosz. Nie, (Przypatruje się bliżej.) 
Znam ją! znam, ale to nie Czarnomskiego la- 
ska, tylko aktora Rożańskiego! (śmiech). 

Przew.: Więc Czarnomski musiał mu j 
ukraść ? : B 

„ Czarnomski (do Jarosza): Czy pan so- 
bie nie przypomina, že ja miałem laskę ze sło- 
niową kością, drugą wiśniową, w ogóle kilka 
lasek, więc nie potrzebowałem kraść kawałka 
kija! (Śmiech.) 

Przew.: Czy Czarnomski występował kie- 
dy na scenie ? 

Jarosz: Nie, on był tylko maszynistą. 
Zwał się wtedy Szymanowski. 

(Czarnomski: Czy pan sobie nie przy- 
pomina, że ja występowałem na próbach w 
„Gwieżdzie Syberji* jako jenerał, a potem w 
kilku sztukach jako amant chłopski, a nawet 
mówił mi mój przyjaciel, że nie mam wpraw- 
dzie talentu do aktorstwa, ale mimo tego mia- 
łem powodzenie na scenie (śmiech). 

Jarosz: Grał tylko raz dla braku akto- 
ra rolę lokaja. 

Czarnomski (rozgniewany): Prześwie- 
tny sądzie! Jarosz powiedział, że nie był kara- 
ny, a ja wiem, że był we Lwowie karany za 
kradzież paska z garderoby ! 3 % 

Przew.: Milcz! t. oczerniaj! my lepiej 

i kto był karany 
j sd za aask: On był karany także w 
Kołomyi, jako uciekał ze swą kochanką. Niech 
on przysięgnie tutaj, że prawdę mówi, on tam 
w Rosji przysięgał „mę e. Bogiem, niech 
tu przysięgnie przed polskim. 1 

ay: kard go): Ty każdego świadka 
oczerniasz tak jak p. Jarosza, gdy co przeciw 
tobie świadczy. o . 

Na tem koniec rozprawy o godzinie 8. wie- 

czorem. 


że idzie 


Kronika miejscowa | zaniejscowa, 


Dnia 28 Czerwca. 


* Pogoda ustala się zwolna — co jest nader 
pożądanem zjawiskiem dla urządzających jutrzejsze 
festyny. Czy dopiszą znaki na niebie ? 

* W przyszłę Niedzielę tj. dnia 1. lipca b. r. 
o 4. godzinie po południu odbędzie się uroczyste 
zakończenie roku w Szkole dla sług we Lwo- 
wie (Ratusz 3. piętro), na które Dyrekeja tejże 
szkoły ma zaszczyt zaprosić wszystkich, dla któ- 
rych sprawa podniesienia moralnego sług nie jest 
obojętną. 

* Wystawa obrazów Jacka Malczewskiego w 
hotelu Georga została przedłużoną de 2. lipca, ze 
względu na młodzieź szkolną, która w tym czasie, 
po egzaminach ma więcej wolnego czasu. Wycho- 
wańcy zakładu 0O. Zmartwychwstańców , małego 
geminarjum, zakładu sierót miejskich, św. Teresy i 
innych mają wstęp bezpłatny, uczniowie gimnazjalni 
płacą po 10 ct., słuchacze uniwersytetu po 15 ct. 
Należałoby, aby dyrektorowie i profesorowie szkół 
średnich zachęcili uczniów do zwiedzenia dzieł mło- 
dego utalentowanego malarza. 

* Kancelarja Towarzystwa przyjaciół sztuk 
pięknych we Lwowie przeniesioną zostanie od 1. 
lipca b. r. z ulicy Kopernika nr. 8. na ulicę św. 
Hzymona nr, 2 I. piętro. 


* Cyrk. W celu zrestaurowania i odpowiednie- 
go przyrządzenia budynku cyrkowego przy ulicy 
Majerowskiej, przybył do Lwowa p. Al. Suhr, wła- 
ściciel cyrku bawiącego obecnie w Krakowie. Ze 
guględów bezpieczeństwa magistrat miał jednak 


odmówić pozwolenia na użycie wspomnianego bu- 
dynku do przedstawień cyrkowych, 

* Festyn na Górze zamkowej na fandusz pen- 
syjny dla wdów i sierót po djetarjuszach i urzę- 
dnikach galic, i wiel. ks, Krakowskiego, odbędzie 
się dnia 29. czerwca b. r. z urozmaiconym progra- 
mem, w razio zaś niepogody 1. lipca o godzinie 4. 
popołudniu, 


* Stowarzyszenie młodzieży handlowej urzą- 
dza w niedzielę dnia 1. lipca b. r. wycieczkę do 
lasku na Pasiekach, w prawo na Pasiekach. 

Zabawy i tańce rozpoczną się o godzinie 4. 
popołudniu. Ze zmrokiem ognie sztuczne, poczem 
nastąpi powrót z pochodniami i muzyką do miasta. 

Rzeczywiste odbycie wycieczki oznajmi wywie- 
szenie chorągwi w oknach czytelni młodzieży han- 
dlowej naprzeciw katedry. 

Kart wstępu nabyć moźna po cenie 30 c. a dla 
famili po 80 e. w handlu L. Krokowskiego. 

* Do Nicei. Z powodn międzynarodowej wysta- 
wy, która otwartą zostanie w Nieei dnia 1. gru- 
dnia b. r., urządzona będzie towarzyska podróż 
dnia 15. listopada w Wiedniu na Wenecję, Bolo- 
nię, Florencję, Pizę, Genuę, Monaco do Nicei, a po- 
wrót na Turyn, Medjolan, Weronę, Botzen do Wie- 
dnia. Pobyt w Nicei i powrót pozostawiony woli 
podróżnego. Cena jazdy z Wiednia do Nicei i po- 
wrót, wyniosą do 100 zł. — Bilety są ważne na 
40 dni 


* Festyn strażacki, zapowiedziany na nie- 
dzielę w ogrodzie strzeleckim, będzie jak zwykle 
mieć obfity program. Trzy kapele wojskowe 
rozweselać mają publiczność wyborowemi utworami. 
Na płaszczyźnie górnej pod cieniem drzew ocho- 
tnicy do tańca znajdą doskonałe boisko, a obok 
urządza komitet rozmaite zabawy ludowe: wspina- 
nia na maszty i wyścigi gimnastyczne o nagrody. 
Przez cały czas zabawy funkcjonować będzie po- 
czta gołębia w połączeniu z bliższemi okolicznemi 
miejscowościami. Strzelanie do tarczy i puszczanie 
balonów przyczyni się również do rozrywki. Lote- 
rja fantowa bogato wyposażona fantami żywemi, 
pożądanemi w każdem gospodarstwie domowem, 
Rozprzedażą losów zajmą się panie: Ahlowa, Al- 
snerowa, Czyżewiczowa, Deskurowa, Grolle, Heim- 
rothowa, Hryniewiczowa, Pawlikowska, Penthero- 
wa, Prottungowa, Puchesna (małżonka e. k. majora 
sztabu jeneralnego), Sahankowa, Schayerowa i 
Zgórska. — O zmroku iluminacja całego ogrodu, 
ognie sztuczne i produkcja strażacka, 


* Włoska satata“. Podczas festynu akademi- 
ckiego na Strzelnicy zginął cały zapas nut do pie- 
śni „Włoska sałata“ kompozycji Genćgo, własność 
lwowskiego chórn męzkiego, która niejednokrotnie 
zachwycała słuchaczy. Jesteśmy proszeni przez przo- 
wodniczącego Towarzystwa śpiewackiego, aby wszys- 
tkich życzliwych wezwać do pomocy w odzyskanin 
tych nut, znaczonych stampilią lwowskiego chóru 
męzkiego. Łaskawy znalazca zechce złożyć nuty do 
rąk marszałka kasyna miejskiego. 


* Wypadki. Na kolei żelaznej między Jezierną 
a Hłuboczkiem, robotnik kolejowy Maciej Kutek 
spadł z wózka korbowego i doznał ciężkiego uszko- 
dzenia. 

W nocy na 18. b. m, skradziono z zamkniętej 
eerkwi w Horodyszczu, w powiecie brzeżańskim, 
skarbonkę z kwotą 60 zł. Złodziej dostał się do 
wnętrza cerkwi, otworzywszy sobie drzwi główne. 

* Na pomnik Kilińskiego złożyli uczniowie 
kursu specjalnego lwowskiej szkoły przemysłowej 
w adm. Qas. Nar. 4 złr. 44 et, 


* Na pomnik Winnickiego, złożył p. Wiktor 
Wiśniewski ze Lwowa 5 złr. 
* Jutro w piątek: św. Piotra i Pawła; — 
Manuiła Mucz. — W sobotę: Wsp. św. Pawła ; — 
Łoeontia Muez. 


* Wiadomości policyjne z dnia 27, b. m.: 
Pan M, B. zgubił portmonetkę z kwotą 12zł. 14e. 
Złożono w policji parasol biały, i karty zasta- 
wnicze zakładu ogólno-rolniczo kredyt. nr. 27036 
1 27881. 


* * 


* Popis w zakładzie p. Niedziałkowskiej. 
We wtorek i środę odbywał się popis doroczay w 
zakładzie wychowawczym p. Niedziałko w- 
skiej, Jest to w mieście naszem pierwszorzędna 
instytucja, która sobie zasłażyła na powszechny roz- 
głos i zadowolenie rodziców z powodu umiejętnego 
kierownictwa, udziału znakomitych sił naukowych i 
tendencji, w której uczennice tamże wychowywane 
bywają. r : 

Nauki wykładane bywają przez panią Sawczyń- 
skę (estetyka), kierowniezkę zakładu (historja lite- 
ratury i pedagogika), panią Zagórskę (język i lite- 
ratura francuska), pp. Tatomira (historja i geogra- 
fia), Sawiekiego (fizyka) itd. itd., nie dziw więc, że 
postęp uczennie okazał się świetnym. Odpowiedzi 
panienek. z 7. i 8. klasy w dziedzinie powyższych 
nauk mogły zadowolić najwybredniejsze nawet żą- 
dania, a roboty ręczne i rysunki dowiodły, że i w tym 
kierunku niczego niezaniedbano. 5 

Musimy również podnieść przewodnią myśl, ja- 
ką szan. kierowniczka stara się wpolć w swoje e- 
lewki; oto przedewszystkiem prawdziwą kobiecość, 
opierającą się i na idealnych aspiracjach i równo- 
cześnie na poczuciu twardych nieraz obowiąz- 
ków, które czekają każdą niewiastę, Tak tylko bo- 
wiem wykształcona kobieta spełnić może w dzisiej- 
szych czasach swoje trudne zadanie, 

W uznaniu rzetelnej i gorliwej pracy szanown. 
kierowniczki, jedna z uczennie 8. kl., panna W., w 
imieniu elewek, które ukończyły kursa, w rzewnej 
mowie wyraziła uczucia wdzięczności, które napa- 
wają je dla ukochanej mistrzyni, która w pięknych 
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do łez rozeznłających słowach podziękowawszy e- 
lewkom swym za wytrwałą pracę, wskazała, że 
ukończenie kursów w jej zakładzie, to dopiero ko- 
niec początku, i że spodziewa się i poleca im aby 
się dalej kształciły i nieustawały w pracy rozpo- 
czętej ! 

Na zakończenie odśpiewały. elewki 8. roku 
weale udatnie piękny śpiew choralny. 

Przy rozdaniu w nagrodę książek dla celują- 
cych uczennie 8. klasy, przeznaczono jednę nagrodę 
wyjątkowo i dla najlepszej uczennicy 7. klasy. Ko- 
leżanki jednomyślnie wymieniły pannę I. B. jako 
taką, która na nią zasłużyła bezsprzecznie. Piękny 
to był objaw, gdy wszystkie głosy padły na nią — 
i zasłużyła na nie, bo na popisie okazała znakomi- 
te uzdolnienie połączone z rozumieniem tege co się 
uczyła. Deklamacja wygłoszona przez nią była od- 
daną z ciepłem i prawidłową modulacją głosu. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Wiedeń dnia 25, czerwca. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i bukowińskich 854, 
węgierskich 1785, niemieckich 304 — razem 2948. 

Z powodu tak małego spędu, a co większa, że 
z poprzednich zasobów nie nie ponostało, ceny po- 
szły w górę od 2 do 3 złr. na 100 kilo mięsa. I 
tak płacono : 

Galicyjskie woły 60 do 63 zł; — wyborne 
64 zł; — węgierskie 60, 63 do 63 mlr. 50 ct; — 
wyborne 64 do 64 złr. 50 c; — niemieckie 60 
do 65 złr. za 100 kilo mięsa. 

Targ był bardzo ożywiony, w przeciągu półto- 
ry godziny sprzedano wszystko. 

Wilhelm Amirowicz & K. Schele. 


Wiedeń d. 26. czerwca. Na dzisiejszy targ do- 
wieziono żywej nierogacizny galicyskiej 2609, śre- 
dnio-ciężkich bagonów 1861, ciężkich bagonów 1444, 
razem 5914. 

Galicyjskie płacono 36, 40, do 44 zł. 

Średnio ciężkie węgierskie 45 do 50 zł., cię- 
żkie bagony 52 do 54 zł. za 100 kilo żywej wagi. 

Wilhelm Amirowicz & K. Schels. 


Woedeń d. 26. ezerwca, Na targ dzisiejszy do- 
wieziono 1444 sztuk ciężkich bagonów, 1861 śre- 
dnich bagonów, 2609 sztuk warchląków. 

Płacono za ciężkie bagony od 52 zł. do 55 zł. 
— ct., za średnie bagony od 45 zł. do 50 zł, za 
warchlaki od 37 zł. do 45 zł. za 100 kilo żywej 
wagi bez podatku. 

A. Krzysztofowi Ś Cum. 


Telegramy Gaz, Nar, i ostatnie wiadomości. 


W fabryce żyrardowskiej ministerjum woj- 
ny bułgarskie zamówiło kilka tysięcy namio- 
tów płóciennych dla wojska, które już z koń- 
cem bm. mają być gotowe. 

bal ka k 

Przy ujściu Newy wybuchł w poniedziałek 
wielki pożar. Cały szereg rozmaitych zakładów 
fabrycznych, położonych nad rzeką, zgorzał do 
szczętu. Oprócz parowego tartaku i składów 
drzewa Grygorjewa, Spłonęły także dwie trze- 
cie części tak zw. Łomeńskiej Słobody; leżą- 
ca na wyspie Gutujewskiej fabryka przetworów 
chemicznych Rastierjajewa, oraz fabryka do 
przepalania kości Schlafhorsta, młyn parowy 
dzierzawiony od rządu przez Owsiannikowa i 
3.000 motków przędzy w przędzslni, j 
własnością towarzystwa akcyjnego. Ogólne stra- 
ty obliczone są na półtora miliona rubli, je- 
dnakże towarzystwa asekuracyjne zapłacą tylko 
milion rubli. 

* E 

Wiedeń d. 28. czerwca. (Pryw.) Frmdbl. 
zapewnia, że hr. Potocki dopóty pozostanie na- 
Wo niken dopóki mu na to stan zdrowia po- 
zwoli. 


Wiedeń d. 28. czerwca. (Pryw.) Sekcja 
prawnicza tutejszej Rady miejskiej uchwaliła, 
aby przez deputację wniesiono wprost do ce- 
Sarza podanie przeciw decentralizacji kolejowej. 
Wniosek ten będzie dzisiaj Radzie miejskiej 
przedłożony. 

Ryga d. 28. czerwca. (Pryw.) Socjaliści (!) 
podpalili żamek w Mitawie. 


Petersburg d. 28. czerwca. (Pryw.) Nowoje 
remia donosi ponownie o schwytaniu drugie- 
go tajnego ajenta austrjackiego, Polaka z rodu, 
który jest w służbie jednego z anstrjackich to- 
warzystw asekuracyjnych. Z dokumentów jego 
ma się okazywać, że jest emisarjuszem polity- 
cznym. Jest to wiadomość wielce nieprawdopo- 
dobna, tak jak i wczorajsza o aresztowaniu au- 
strjackiego oficera w Siedlcach. 
Petersburg d. 28. czer 
Melików ayait arlo i KS 4 
czony. 


Wiedeń d. 28, czerwca. Wiener Ztg. ogłasza 
cesarski reskrypt z d. 26. bm. 0 PA 
sądów wyjątkowych w Dalmacji do końca ro- 
ku bieżącego, wraz z dotyczącemi rozporządze- 
niami ministerstwa sprawiedliwości, spraw we- 
wnętrznych i obrony krajowej, — tudzież kon- 
wencję z Niemcami względem wzajemnego do- 
puszczania personalu lekarskiego, mieszkającego 
na granicy. : 

Konstantynopol d. 28. czerwca. Turquie 
zwala odpowiedzialność za cholerę w Egipcie 


(Pryw.) Lorys- 
czas nieograni- 
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Wiedeń 26. czerwca. 


Powszechny dług pań- 
stwa (za 100 zir.) 
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Listy zastawne 
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Bodenoreà. allg. öster. 5 pr. zł. 


A t. w 38 lat 5 pr. w.a. 
47 —|147 5 Gal. Kowikredi siem. 4 pr.wa. 


„ 1854 po 250s.w.a. 6 pr, | 2, _ Bankrerein po 100 „n © 
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p odry rS e 98 30 98 50 + 198 — 199 SO azoidzka pe 200 sł. 6 pr. 


Inne publiczne papiery. 
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100 str. w. 8. . . e 
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na Anglię, która, gdy nadeszły doniesienia o 
wybuchu cholery w Indjach, przeszkodziła za- 
rządzeniom zapobiegawczym, aby nie szkodzić 
handlowi indyjskiemu. 


Petersburg d. 27. czerwci. (Urzędowe.) 
Rokowania rozpoczęte w r. 1879 z rzymską 
kurją, ukończono. Najistotniejsze, nie w formę 
traktatu ujęte punkta ugody, -są następujące : 
organizacja eparchii zostanie uregulowana; rząd 
zastrzega sobie dozór seminarjów ; kurja przy 
znaje rządowi prawo kontroli nauki w języku 
moskiewskim literatury i historji. Ustanowienie 
profesorów wymaga przyzwolenia rządu ; prawo 
biskupów dotyczące nauk kanonicznych pozo- 
staje niezmienne. Rząd w swojem równie jak i 
papież usposobieniu pokojowem zamierza znieść 
po r. 1863 przeciw duchowieństwu katolickiemu 
wydane wyjątkowe zarządzenia; zniósł on też 
z własnej inicjatywy paragraf 18. ukazu gru- 
dniowego z r. 1864, który władzę biskupią co 
do usunięcia duchownyeh z posady ograniczał ; 
rozpatrzenie się w dodatkowych paragrafach 
ukazu z r. 1866 ma nastąpić, Myślą przewo- 
dnią carskiej polityki jest: Swoboda hierarchii 
kościelnej w kwestjach wiary, lecz wykluczenie 
wszelkiego mieszania się w kwestje władzy 
świeckiej. 

Nyjregyhaza d. 27. czerwca. Maurycy Scharf 
przy konfrontacji z matką obstaje przy dawniej- 
szch zeznaniach swoich. Na prośbę ojca, żeby 
prawdę wyznał, odpowiedział, że nie chce wie- 
cznie siedzieć w więzieniu, ani tęż żydem po- 
zostać, gdyżby go żydzi zamordowali. Wobec 
sług Recskyego, obstaje Maurycy S. przy tem, 
że zeznania swoje w Nagyfalu poczynił dobro- 
wolnie, bez wszelkiego od kogokolwiek nacisku. 
Komisarz bezpieczeństwa publicznego, Barcsa, 
któremu było poleconem, czuwać nad prowa- 
dzeniem śledztwa, zeznaje, że mu Maurycy 
S. z początku o morderstwie opowiadał, później 
jednak zeznał, że właściwie nic nie widział, i 
że tylko grożba wiecznego więzienia skłoniła 
go do podobnego zeznania. Maurycy i urzędnik 
komitatowy, którego pieczy Maurycego oddano, 
zaprzeczają temu. Na przedstawienie przewodni - 
czącego, że świadkowie zeznali, iż Barcza za 
swe zeznanie dostał sporo pieniędzy, odpowiada 
tenże, iż to mogą twierdzić tylko ci, którzy 
Bariemu ofiarowali puhar honorowy. Nakoniec 
skorstatowano pismem sądowem, że Peczely był 
za morderstwo skazany na więzienie i 12 lat od- 
siedział w Iławie. Lista konduity domu karne- 
go w Iławie przedstawia go jako liche indywi- 
duum i złodzieja. 

Konstantynopol d. 27. czerwca. 4 dobrego 
Źródła donoszą, że rada sanitarna postanowiła 
okręty przybywające z Egiptu poddać kwaran- 
tannie podług regulaminu Z r. 1867. Dlatego 
wszystkie okręta z morza Śródziemnego mają 
się udawać do Smyrny lub do Bajrutu. Dla por- 
tów morza Czerwonego kwarantannę wyłącznie 
urządzono w Kafonan. Wszystkie morskie urzę- 
dy sanitarne zostały o tem telegraficznie zawia- 
domione. 


Nyjregyhaza dnia 28. czerwca. Świadek Wert- 
heimer widział podsądnego Lustiga| wracającego 
po nabozeństwie do domu. Obrońca Kótvós za- 
strzega się przeciw zachowaniu się audytorjum, 
które zachęca obciążających Świadków a odwodo- 
wych zastrasza, 

Przewodniczący konstatuje, że zachowanie się 
audytorjum usprawiedliwia niemiłe reklamacje i 
utrudnia mu prowadzenie rozprawy zwraca się więc 
do audytorjum z najostrzejszem upomnieniem. 


Kalkuta dnia 28. Czerwca. Przez angielski 
rząd w Indjach do Emira Afghanistanu wysłany 
transport z amunicją został przez pokolenia 
Schinwaris i Afridis napadniętą i po zaciętej walce 
zabrany. 

Ateny dnia 28. Czerwca. Rząd zaprowadził su- 
rowe prohyłaktyczne Środki przeciw cholejze. Na 
wszystkie prowincje Egiptu rozciągnięto ścisłą kwa- 
arantanę poszczególnie wymienionych miejscowo- 
ściach. 


* 
* * 


Teatr Ar. Skarbka 
pod dyrskcją Jana Dobrzańskiego 


W e czwartek dnia 28. czerwca 1888 roku. 
Po raz ósmy: 


Karnawał w Rzymie 


Opera kom. w 3. aktach a 4. odsłonach, tłómaczył 
Bolesław Czerwieński — muzyka Jana Straussa. 


Przyjechali d. 28. czerwca 1888. 


Hote! ZORZA: K. Małachowski z Odessy, T. 
Kownacki z Świtażowa, H. Miinter z Waniowa, dr. 
K. Zywicki z Tarnopola, M. Weiss z Wiednia. 

Hotel EUROPEJSKI: W. Zieliński z Rosji, 
F. Krzyżanowski z Czerniowiec, I. Kopczyński z 
Tarnopola, I. Heyman z Wiednia, H. Lauterbach 
z Drohobycza, ks. O. Nowakowski z Żółkwi. 

Hotel ANGIELSKI: S. Lewin ze ntawisk, F. 
Leszczyński z Tarnowa, ks. A. Kaczała z Medyni. 

Hotel KRAKOWSKI: K. Cybulski z Sobole- 
wa, W. Bochowiecki z Poloson I. Ramult z Woli 

iej, Z. Kraus z Sokala. 
kie WARSZA WSKI : I. Krokowski z Jagiel- 
nicy, W. Mędleski z Bóbrki, I. Staraniewicz z Cie- 
szanowa, P. Simonowicz ze Złoczowa. 


POCIĄGI KOLEJOW 
podług zegaru lwowskiego 
: Przyczodzą do Lwows : 

Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg ro 
spieszny, o godz. B miu. 37 wieczór pociąg esohowy, o 
zods. 11 min. 49 przed południem mięszany, o godz. 7 
min. 54 wieczór pociąg lokslny. : z 

Z CZEBNIOWIEĆ: o godz. 10 min. 0 wieczór pociąg 
pospieszny, o godz. 3 min. 85 raro io godz. 3 min. E2 po 
południu pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamozn o. 

odz 10. min. 17 wieczór pociąg pospieszny, © godz 3 min 
fi rano i o godz. 8 min, 48 po południu pociąg mieszany 

Z PODWOŁOCZYSŚK : na dworzec główny lwowski 


"wp 


k. 


a „ 10 mic. 30 wieczór pociąg pospieszny, o gods. 8 
gr: rano i o godzini» a M 16 po poładniu pociąg 
mieszary, 

Zs 


STANIBLAWOWA: na Stryj, rano 0 godz. 8 min 
30 i posiąg omnibesowy, wieczór godz. $ min. 3% pociąg 
mięszany, i o godz. B. mi. 14 popołudnia pociąg lokalny 
Bzozórzeo Lwów. 

Qdchodzą ze Lwowa: 

Do KRAKOWA: o gods. 10 min. 60 przed północą 
pociag pospieszny, o godz. 4 min. 6 rano pociąg osobowy 
o godz. 6 min. 9 po południu paciąg mięszeny, i o godz. 
6 min. 85 rano pociąg lokalny mieszany. 

Do GZERNIOWIĘO: o 'godz. 6 min. 30 reno pociag 
pospieszny, 0 godz. 123 min. 15 po południu i o godz. 11 


min. 10 w nocy poeiąg mieszany. 
, Do PODWOŁOCZYSK: z głównege dworea ə gods. 
ü raue pociąg pospieszny, o gads. 13 min. 38 pe południu 


i o gods. 10 min. 31 wieezór pociąg mięszany. 

Do PODWOŁOCZYSK: z dworca w Podsamezn o 
pa: 6 min. 10 rano pociąg e mf 1 godz. 1 min. 

po południu i o godz. 11 wieczór pociąg mięss. 

Do STANISŁAWOWA ns Stryj, rano o godz. 7 min. 
5 pociąg mięrany, wieczór o godz. 7 ma. 10 poeięg 
emnibusowy i © godz. 11 miu, 30 przedpołuduiam pociąg 
lokalny Lwów-Bzezerzeo. 


-— MANET KAGNATME 
Kapony w vrebrze F 
CEE 


Bossyj. bazka, 1.17 


e 
Lwów z Izby handlowej, 28. czerwca 1883. 
1. Akcje za sztukę 
bər kupona bieżącego płacą żądają 
Ko'aj galie, Kar. Lui. 200z. m, k. 298 - 302 -— 


a lwow.-czera.-jave. 200 zl. w.a. 168 50 172 — 
Banka hypot. galic. po 300 zì. w.a. 802 50 806 50 
»  krodt. galic, po 200 z}. w. a. 255 — 260 — 
9. Listy zastawne za 100 xir. 
bez kapona bieżącego 
Tow. kred. galie, 5 pre. w. s. 99 40) 100 40 
„ „ WE N A, 89 50 90 50 
„ Ó » 56 „ okresowo 99 40 100 40 
LN) » 4 ,„ los41', l, 86 50 68 25 
Baaka kyp. galie. 6 pre. w. a. _ 101 70 102 70 
o » » HTE 97 80 v8 80 
SL) ' » » 10°% pr. 100 75 101 75 
Listy dłażne g. z. kr. wi, 6 ak 101 - 103 £0 
O seko 3. 93 — 95 — 
. s RER 
Gal tooda MAKAK GR ae M: 

Bakow. 6 pre., los w 15 iat. =. -=Z2 
4. Obligi za 100 zir. 
Indemuizzejac galic. b pre. m, k. 98 25 99 25 
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6 pr. w.a. 95 — 98 — 
Požyezka kraj. zr. 1878 6 pr, w.a, 101 — 108 — 
6. Lony. 

Miasta Krakowa « > 17 50 19 50 
„ Stanisławowa - 34 - 24 — 
6 Menaty. 

Dukat holenderski : 555 6 66 
Dukat cesarski ; i 568 5 68 
Napoleondor ; . 940 9655 
Półmperjał rosyjski , i 977 987 
Rubel rosyjski xrebrny 1565 1 65 
» a papierowy 1 14*/, 1 173 
100 marek niemieskieh 58 20 569 — 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń, dnia 28. czerwca 1888 


godzina 1. minut 45 popołudniu. 
Alpiny 64.— Weg. akcje kr. 294,25 
anglo-Austr. 109.70 Uniousbank 115.10 
Kolej Kar. Lad. 299.80 Nordbahn 280. —- 
Kolej Połud. 153.80 Kolej Alföld. 169.75 
Koiej pańs. Elżb. 325.30 Kolej lw.-czern, 169, — 
Weg. Nordostb. 158.50 Wied. Comunal 124.75 
Weg. obl. p. zł. 99.25 Elbetal 218,— 
Kolej siedmiogr. 109.75 Losy tureckie 24.25 
ZA. rent. węg. 4°/, 89.20 Bankverein 105.40 
Ros. rubel. pap. 1.17.'/, Losy węgier. 114.75 
Galic. indemn. 98.75 Marki niemioc. — — 
Usposobienie: polepszone. 
Wiedeń, dnia 23. czerwca 
godzina 10 minut 35 przed połuuniom 
Akcje kredyt. 296, — Anglo-zustrj, 10925 
Koiej Kar. Lad, 299.— Kotoj Poładu. 153.10 
Unionabank 115, — Napoleondor _ %.5U 


Usposokienie : mdłe 
Boriim, inia 27. czerwca 
Godzina 4 minut 4V po południa 


Ruosyjs. baak, 199.85 Akcje kre 512.50 
Lombardy 165.50 EnA A —.— 
Koiej rumańs,  —,— Aaustr. bankon, 170.90 


we L»«owie, 


ktuckera **** ve) 


Rosę piękności i wszelkie kosmetyki i pachnidła tak prz e- 
zemnie, jako przezteż i innefirmy ogłaszane. 


Podziękowanie. 


Wszystkim tym szanownym panom i paniom, 
którzy pospieszyli z oddaniem ostatniej posługi na- 
szej nkochanej córce, ś. p. Annie, a mianowicie 
W. p. dyrektorowi i wielebn. ks. katechecie żeń- 
skiej szkoły wydziałowej, pp. uczennicom tejże szko- 


ły i wszystkim naszym znajomym i koleżankom ś.p. 


smarłej, jak równioż młodzieży obojga płci, sklada- 
my serdeczne staropolskie Bóg zapłać, 
Walerjan i Paulina Dworścy.. 


Do p. Henryka Blumenfelda, aptekarza (pod 
»Słoniem*) we Lwowie, 
w , Dnie 1$ października 1881 
Wielmożny Panie. Proszę o ponowne przysłanie 
za poborem pocztowym nałeżytości, 3 butelki Mslagi z 
china ı ż.lazem, wynurzając przytem słuszne uznanie za 
skuteczność tego wybornego środka. Z szacunkiem Leon 
dbał, e. k. komendant żandarmerji w Korolówce obok 
Borszozowa. 


Fałszowany jedwab czarny. Należy spalić 
mały kawałeczek materji, którą się ma kupić, a 
wszelkie fałszerstwa zaraz się pokażą. Prawdziwy 
ezarno-farbowany jedwab skręca się natychmiast, 
przygasa wnet i zostawia bardzo mało popiołu ko- 
lorn jasno-brutnego. Fałszowany jedwab (łatwo 
się tłuszczący i łamiący się) pali się powoli, mia- 
nowicie tlą nitki dalej (obciążone farbą) i zostawia 
po sobie ciemno-brunatny popiół, który się nie 
skręca, lecz kurczy. Jeżeli się rozdwoi popiół pra- 
wdziwego jedwabiu, rozprasza się, fałszowanego zaś 
nie. Skład fabryczny materji jedwabnych G. Hen- 
neberga, (król, dostawcy) z Zurychu wysyła 
chętnie próbki prawdziwych materyj jedwabnych 
każdemu i dostarcza materje na pojedyncze suknie 
i całemi sztnkami z opłatą cła do domu. Porto od 
lista do Szwajcarji 10 ct. 


, Zwracamy nwagę na inserat p. Koestlieha, którego 
pensjonat śmiało polecić możemy rodzicom z prowincji, 
posyłającym synów swoich do szkół we Lwowie, Pensjo- 
nat ten, istniejący już lat 13, odznacza się tem, iż jest 
bardzo” starannie i sumiennie kierowany, tak pod wzglę- 
dem kształcenie umysłowego i estetycznego, jukoteż roz- 
wojn fizycznego młodzieży. Od czasów 6. p' Pilata nio 
mieliśmy we Lwowie tek sumiennie i umiejętnie kiero- 
wanego pensjonatu. Niepocieszne zrobił p. Koestlich — 
między innemi -— spostrzeżenie, że młodzież szkolna pra” 
wie w ogóle ma krótki wzrok Pochodzi to wyłacznie 2 
Zaniedbania i braku odpowiedniego dozoru nad młodzieżą 
przy uczeniu się i pisaniu Na tę okoliczność zwraca p. 
Koestlich w swoim pensjonacie wzczególną uwagę. 


W KISSINGEN 


(b. Ziegler Wittwe, Salinenstrasso) 
ordynuje przes cały sezon letni 


dr. Fran. Chłapowski. 


Kąpiele i zmywania 


Bergera mydłem dziegciowem lub Bergera mydłem 
glycerynowem są wielkiej wagi podczas ciepłej pory 
roku do occy-zczenia i desinfekcji skóry dla kaí. 
dego. Sprzedaż we wszystkich aptekach. a 


= 4 = 


Do o E MW E Nioma nagniotków 


Niezawodny środek na wygubie- 
nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez bolu 
i bez żadnego niebezpieczeństwa. 


PANNA Do wydzierzawienia | TH. BREDTA, 


z porządnego domu, umiejąca kra-|majątek pierwszorzędny na BUKOWINIE FABRYKA 


: c RA „|przy kolei i blisko Czerniowiec z wybor- 
vi mowa, a poj nemi obsiowami. Roli doskonałej 1500mWYTObDÓW Żelaznych 
34 . 


sia nożęć 200 m., budynki dobre, gorselnia +. + 33 
Listy pod adresem: M. K. 25 do|parowa. Suchych dochodów 7000 zł. tenuta w Ottynii w Galicji 
roczna 24.000 zł. przy stosownej kaucji 


Znaczny wybór 


ni +: p « poleca: 
O BIC papierowych (Tapet), Cena flakonu 50 ct. PR ag, Gł 5 Bliżazych szczegółów udziela A. Teodoro |narzędsia wiertnicze dokopalni nafty, 
DZ e A ZZ Um ZZ CLA ZZZYZZZEZZLL OOO ZZA ZZOZ W Aptece oÁ—— o | NJ TJ rządca dóbr w PA poczta urządzenia transmisyjne z łożyskami 


Ból zębów 


każdego i najgwałtowniejszego rodzaju u- 
suwa trwale i natychmiast sławny LITON 


Pasa. lez PTA] wiszącemi do przestawiania (systemu 
Księgarnia a itp. Tar] 6. WIEŚ 


K. Łukaszewicza ° A 
we Lwowie, ul. Halicka, 1. 50, relichy 
ma jeszcze jeden egzemplarz 


„Ogniska“ andrychowskig 


książki zbiorowej, wydanej dla uczczenia 
25.letniej pracy T. T. Jeża. na liberje, materace i na szory, 
Dzieło to było drukowane tylko|po w 38. 40, 42, 44 do 48 ot. metr; 


oli podwójnie szerokie po ct. 80, 90 i zł. 1 
dla przedpłactcieli. 1116 do zł. 1.20 metr, ` 2—6 


K. Krzyżanowskiego 


materji meblowej, kap, firanek, 
we Lwowie. 


dywanów, chodników, kołder flanelowych EPP Ę DAL 0 

A T OE a a AANA a a TOT TCA yby inny środek nie pomógł. Flakon 
i koców wodoleczniczych (Grifenbergskich) SL Fortepia KO 80 ok, Wo Lwowio w api. P. Miko- 
w dowolnych jakościach, poleca po stałych cenach GWŻL ree dame U 44 gi 
WYŁĄCZNY SKŁAD FABRYCZNY DLA GALICJI 


FILIPA HAAS i Synów 


we Lwowie, przy ulicy Jagielońskiej. 


tanio do sprzedania. 
A. Orłowski, 
we Lwowie, Rynek 1. 36. 


i Kretony, 


2 perkale i satyny kolorowe : 


Poszukuje sie 


do nabycia | 


kilku majątków ziemskich, pożądane jest 
w obwodzie Sanockim, Samborskim, lub 
w innych okolicach, byle przy dobrej ko-' 
munikacji. Gotówka może być zrealizo-| 
wana od 60.000 do 87.000 złr. Majątek 


może być i w c sięty. J a m K EE 
Upraszam o łaskawe nadesłanie szcze- r ar W a // 0 weal 
gloch opisów dóbr, mających się sprze- $ | BE- À WĘ 
ać na ręce Józefa Birklego, Lwów, Ry- 
nek, nr. 26. I piętro. 1645 1— 


Pensjonat 


C. k. uprz. galic. akcyjny rg pikę brylan. i dymę białą O EE EO zawiera około poleca i rozsyła pocztą 
B k Hi t płócienka kolorowe, Przedpłacano od 4—400 rbs. a zar 
an 1p0 eczny y Oxfort, 1 biały Szierting, Cena egzemplarza w ozdobnej opra- M ki A 
dai kursie dzi (szczególny gatunek zonesu) wie 12 zł. w. a. 1689 1—1 aTKiewicza. 
sprzedaje po kursie dziennym g 1 płótno amerykańskie, > | Pierwszy skład wyrobów krajowych 
ž 


Poszukuje się 1632 1—? lwe Lwowie, plac Macjacki, I. 10. 


nauczyciela ” ŚWIEŻE 


na jeden rok od 1. sierpnia na wieś dla 

przygotowania uoznia z I. klasy gimna- 1 

Haine . Tylko słuchacze Wydziału filozo- y 0 m nera ne 

icznego będą uwzględnieni. Rəflaktnjący 

mes O kę” kite ART de krajowe, t. j.: Rymanowska, Iwonicka, 
ministracji Naro j* mi U BK ES 5 

sodina Smi u 10ta kgłówić. Awe między Szczawnicka, Żegiestowska, Krynicka i tp. 


zagraniczne : 


P, ; t Marjenbadzka, Karlsbadzka, Selcerska; 
fl i wszystkie gorżkie i t. p. 


są do nabycia w głównym składzie 


poleca pod gwarancją za dobroć, Z 


Fabryczny skład płócien i bielizny 
Józefa Strihafki 


W UŁĄSZKOWCACH 
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, że na tegoroczny 


trwałość i sumienną cenę 
Handel piócien, bielizny 
stalowej i towarów mieszanych 

Kowalski i Meyer $ 
Lwów, tymek, liczba 26. B 
KORZE REBA E SER RZJB 


LOSY 
wyglarskiegci cze WODO 


KRZYŻA 


których ciągnienie 
dnia 1. lipca 1883 
z główną wygraną 50.000 zł. 


przybywa jak zawsze dotąd z wielkim wyborem zupełnie świeżych i 
k najlepszych 


Płócien, stołowej bielizny, 


Regulator zogarków 


er gotowej bielizny męzkiej, |] Gnomon metalowy Dziwo! Wszystko ma swoje J. Ihnatowicza, 
dla młodzieży, uczęszczającej do szkół ó -= u = granice ! ulica Kopernika, liczba 3. 
publicznych i pt A A bi a OPAR ANAS aaen © ts k k R e al Ś © pajakuraininj WRACA? cz A 8 Także ospałe reklamy spekulantów 1 700007777—— 
stępna opłatą. Dozór nad młodzieżą i ski i O redni, z dołączeniem do- bnd ński i i 
MA EMile domowi udzielają PROW OZ yE ZW pończoc TA arpete : mR kładnej instrukcji i zestawionych ofi: mę nkopujoniiowslił AECA 


oraz wicle innych w zakres ten wchodzących towarów. 


różnie czasu pomiędzy południ- 

kiem lwowskim, a południkiem 

innych stolice uropejskich, ame- 
rykańskich i azjatyckich. 

Sztuka 1 zł. 50 et. w. a. 
. poleca zegarmistrz miejski 


korrepetycji bez osobnej za to opłaty. —- 
Pensjonat położony jest w bardzo zdro- 
wej części miasta, przy nim ogród i ćwi-| CHIN 
czenia gimnastyczne, nauka spiewu cho- 

ralnego bezpłatna. — Nauka języków i 
muzyki za bardzo mierną opłatą 


1'/, mili odst cji kolejowej Korszów, mila 
od stacji Turka, w bardzo dobrej pszem 
„nej glebie, blisko miasta handlowego, 
składająca się z 60 morgów pola, obszer- 
'nego pomieszkania, obszernej stajni i wo- 
(zowni, stodo y na 1500 kóp zboża z bar- 


r 
jumiejętność sponiewieranego Orlice pobiła // a W | ł i) wó 
szarlatanów loteryjnych, — Obiecują oni 99 
wygrane terno za 1000 łat. — Orlice zaś 
pośredniczy tylko! Mówię prawdę, gdyż zakład wodoleczniczy 
instrukcja Orlicego przyniosła mi wygrane 


erno za 2 złr. Franciszka Medweja 


1684 1—3 F, Koestlich | z dzo porządnym szpichlerzem i studnią na około 18.000 złr. a. w. i : pot 

dyrektor zakładu, ul. Piekarska, 1. 21.] rg) dziedzińcu, Jost £ powodu familijnych in- > Józef Weis, Sławay uczony prof. Rudolf Orlice a o pa SS A 

R | AG L teresów zaraz, Z bardzo pięknemi zasie- Lwów, Itynek, liczba 25. może sobie powinszować skutków swej WYSOCAM1, zaopatrzony oborową 

wami za bardzo przystępną cenę do sprze- wiedzy. „ |kuchnię i wzorową usługę, przyjmuje 

Odez wa. dania. — Bližazyo objaśnień udzieli J. C. ck 8 adnie „eM chorych tylko za porozumieniem li- 
Powna matka obarczona 4ga mało-| „właściciel w Dżurkowie, poczta Obertyn. wysyła Pro£2.B8 Orlizę z Ww ostond-B erlin Stownem. Lekarz zakładowy 


letnemi dziećmi, którą niegodsiwy mąż 
zupełnie porzucił, wystawiona jest na nej | 
większą nędzę, tak że literalnie x dziećmi 
z głodu ginie. 

Gdy wszelkie jej usiłowania by choć 
drubne dzieci nmieścić w zakładach dobro 
czynnych, okazały się daremnemi, dopro- | 
wądzona do ostateczneści, ońmiela się ape- | 
lować do uczucia miłosiernych ladzi o po- 
moc a względnie o przyjęcie na wychowa” | 
nie seyh siec: AE r nd na | x i 
listy pod adresem - K. lub u:tne za- | k d 
aia w odzie paisa [lakiery powozowe prawdziwe 
dzieli z grzeczności Adm. „Gazety Na | 
rodowaj.* 1691 1—1 | angielskie z fabryki Wilkinson, Heywood i Clark w Londynie, 
R mani są oey ky, robót 8 be Jaan e 

0 drzewa, śelaza i skór, wszystkie gatunki farb suchych, farby anilinowe, 

Ze Starego Sącza | OR, farby drukarskie i forbiarskia, a do likworów Ì © egiin farby 

s o farbowania materyj bez trucizn, farby olejne w tubach, farby tuszowe 
do Szezawni cy. akwarelowe, środki do retuszowania, olejki Eroi do robót Me +83 
Powóz kryty na cztery esoby zł. 12, nych, pendzle, płótna malarskie, palety i wszelkie przyrządy do malowa- 
Powóx na dwie osoby także kryty 8 zł. | nia, rysowania i pisania Masa do hektografii gotowa. 
Wóz kryty parokonny 6 zł. i 
Wóuk kryty jednokonay 4 zł. 


yy Pokona śm  _ I Artykuly browarnicze i gorzelnicze 


boczna róez rogatkowe 40 centów smoła browarnicza, szpunty i ezopy do beczek, korki do butelek, maszyny 
od Ema k "e E do Kaour ray butelek, pipy do boczek. P TA 


Stanowisko w dworcu kolei żelaznej rtykuły A umowe 


albo w własnym domu podpisanego przy 
ul. Brzeziańskiej Nr. 31. Padwody ZNA -, = s 3 o 3 
ezoue napisem nazwiska właścicieła i płyty, kiszki (szlauchy) gumowe do ściągania wody, wina, piwa, kwasu i 
do gazu, rnry cynowe i ołowiane, takża oliwa i smarowidła do smarowania 
| maszyn i wozów, cement, gips, asfalt; kit do okien, teor gazowy, kwas 


każdemu gratis i franco. 9706 1-3 dr. Aleks. Medwej. 
D. R. 


KRRKKKKKKKAKKAK KRKKKNKKK 


Agencja Sławiańska 
w Paryżu 
- 4 Place de l'Opéra x 
Przyjmuje wszelkiego rodzaju komisa : 
L 
3$ 


zupełnie do użyełia gotowe, do malowania drzwi, okien, podłóg, dachów, 
domów, sprzętów ogrodowych i gospodarskich, narzędzi rolniczych i tym 
podobnych, farby olejno-lakierowe, farby bursztynowe. 


Masę do zapuszczania podłóg 


własnego wyrobu, w najlepszym gatsnku, 
Najwyborniejsze 


Już dnia 2. lipca 


najbliższe ciągnienie 


LOSOW 


TOWARZYSTWA 
Czerwonego 


KRZYŻA 


w krajach świętej korony węgierskiej. 
SCE Najlepszy i najtańszy los! ŒE 
Rocznie trzy ciągnienia. 


Najbliższe ciągnienia : 


do Francji i z Francji. 
|€ _ Niepodejmuje się kupna jak tylko za gotówkę bo 
196 tym sposobem może wykonać rozkazy prędko i tanio. 


ORNER RLR KNNNMKNKKK 


ogólna wyprzedaż 


Inwentarza żywego i martwego, w szczególności koai fornalskich, 
uprzęży, maszyn rolniczych, wozów gospodarskich i sprzętów, 
krów i jałownika przeważnie rasy Schotho:n, nierogacizny, 
rasy Yorkshire itd. w dobrach HMHunaszów n fol- 
warku Harów, 8 kilometrów od stacji kolei Czerniow. 
Bursztyn, przez publiczną licytację w dniach 4. 2. 
i 3. lipca b. r. 16:2 1—2 


jaż znajomy p Ą 
Twardowski Jędrzej, 
obywat.| miasta 8t. Bącza. 

1681 1—2 


liczbą. Poleea P. T. Pabl cznoś_i, poczęści 
karbolowy i proszek do desinfekcji, kwas siarkowy, saletrzany i solny, 
magnozyt, BY” wszystkie gatunki szczotek ma gąbki zizi ltago w 
w dzaju i każdej wielkości, mydła toaletowe i do prania, soda, krochmal i 
farbka do bielizny, lak do pieczętowania i masa do lakowania butelek, 
atrament, jąkoteż wszelkie w zakres tychże wchodzące artykuły w gatun- 
kach doborowych i po najusiarkowańszych cenach — poleca 


Skład fabryczny farb, lakierów, produktów chemicznych, 
oraz Handel materjałów 


HÜ BNER & HANKE M ziół za pófsódówimin bielizny 


Yy E WRZ yvi Ft dla mężczyzn, pań, chłopców i dziewcząt, płócien, bielizny stołowej, chu- 
e o 1e, ynek. mi steczek, bielizny na podciol, Ek Pa OI O bician to kąpieli, 

iki j i is i haftów, monogramów, towarów bawełnianych, bielizny kuchennej i dla stuż- 
| K specjalne nesajizie aerafie i franco. by, kołder, wypraw ślubnych i wszelkich w nasz zawód. wchodzących arty- 


ori, 7 WSR a ODU | A E oi Ken Owy S TTK 1 Da e 
paw kosztów pocztowych w razie nieodebrania przesyłki. "Bf Tento żawiera najnowsze roje, Hinonga podaniem ETI Aach wić 2. rogat: ! Główna wygrana 50.000 zł. 

,Pozwalamy sobie zwrócić uwagę Szanownych naszych P. T. sza A ślubnych itp W i ME, Sub! 5 0 1I600-538 1884: 1. marca: . Główna wygrana 50.000 zł. 
Rai pocane bywają fafbywokine tS prawikdh: Daio Skład fabryczny bielizny i płócien 1884: 1. lipa _ . Główna wygrana 50.000 zł. 
przyatępną ceną, ale mie trwałością 1 dobrocią wyrobu od- W A Schostal $ Hiirtlein we Wiedniu 1884: 2. listopada : Główna wygrana 50.000 zł. 


znaczają się, gdyż właściwe ich części składowe zastąpione bywają hi . Główny skład fabryczny : I. Kirntnerstrasse $8. Najmniejsza wygrana złr. 6; — podnosi się do 10 złr. 


surogatami, i i Ą 
g , i z tego też powodu pozbawione są zupełnie wła AE E E E 


sności dobrych farb olejnych, tak że całkiem nie odpowiadają EO E Sk zza zaa A E O 2 ak 
Bank krajowy 


swemu celowi, jeżeli służyć mają jako ochrona drzewa od wpły- 
podaje do wiadomości publicznej, że w zadośćuczynieniu przepisom $. 3. 


kpi i wygrane tej pożyczki są uwolnione od wszelkich należytości 
i stemplów. 


wów atmosfery i dla powiększenia jego trwałości; — jedynie 
tylko dobra z dwukrotnie przegotowanym olejem Īnia- 


nym ntarta farba, jest prawdziwie użyteczną i tak dla JJ 
swej trwałości jakoteż dobroci najtańszą. | B. ustępu -swego statutu, jak niemniej $$. 83 do 89 regulaminu | 


Szezególna korzyść: 


Wieduin, Währing 
Ea 64. a ake 
w użyciu, wydatne i 
praktyczne, zatem po-|$ 
©  lecenia gcdne posia 
daczom mniejszych i większych ogrodów 
Szerokość cięcia 40 i 500 mm. Cena 1 
i 15 zł. Za gotówkę odstawa frauco. 


mmm w 
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Galie. Bank kredytowy 


wydaje od 10. listopada 1882 począwszy 


Prócz tego uprawniony jest każdy los, wyciągnięty z najniższą wy- 
graną do gry wspólnej we wszystkich następnych ciągnieniach premii i 
stanowi temsamem 


sF nieustanną promesę. W 


Ponieważ dzis'ejszy kurs tych losów jest 6'/, zł, najmniejsza zaś 
wygrana, którą każdy tos wygrać musi, obecnie 6 zł. wynosi, to faktycz- 
nie grywa się tylko 


z ryzykiem 50 ct., 


na wygrane, wynoszące roczną sumę 


zr. 278.150 w. a. 


EG Gwarancja pożycaki. —Tg 


Potrzebny fundnsz loteryjny na wypłatę wygranych składa się z 
mogących być natychmiast zrealizowanych papierów wartościowych, 8t080- 
wnych do złożenia kapitałów pupilarnych i bywa przez mieszaną komisje 
zarządzany, której prezydentem jest tego czesny, przez towarzystwo wybróe 
ny a przez Jego cesarską Mość zatwierdzony prezydent Towarzystwa Czer: 
wonego Krzyża w krajach, należących do świętej korony węgierskiej. 
Prócz tego utworzonym będzie na dalsze zapewnienie pożyczki loteryjnej 
fundusz rezerwowy, który z doliczeniem procentów, pobieranych po 5 pre. 
po upływie amortyzacji wynosić będzie okrągło 3,000.000 złr. 1050 1—? 


Dokładne prospekty gratis i franco. 


Kwity poborowe najtaniej. 
Oryginalne losy 


ściśle po urzędowym kursie giełdowym do nabycia : 
Wechsłergeschiift der Administration des 


p, © 
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i we wszystkich kantorach wymiany we Wiedniu i na prowincji, 


Przy większym odbiorze zniżamy cenę stosownie. $i przez Wydział krajowy wydanego, przyjmować będzie każdodziennie, z 
Bak. Pomocnik i praktykant obznajomieni w handlu materjalnym 
znajdą natychmiast umieszczenie. d 


wyjątkiem świąt, w depozyt zachowawczy, wszelkie wartości pie- 


niężne, papiery publiczne i dokumenty. 


W celu uczynienia dostępnem korzystania z powyższej dogodności, 
i rwać pobierać będzie tytułem wynagrodzenia za przechowanie 
epozytów : 

i A Od papierów publicznych lub innych wartości pieuiężnych za 
każde półrocze po jednej czterdziestej procentu, w stosunku ich imiennej | 
ceny. Wszakże od depozytu, którego imienna wartość nie dochodzi 2.000 
złr. a. w., opłata za przechowanie pobieraną będzie po 50 ct. za każde 


półrocze. tę ; 

3. Od dokumentów, po 5 ct. od każdej sztuki za każde półrocze, 
Od depozytu wszakże, składającego się mniej niż z 10 dokumentów, opłata 
za przechowanie policzoną będzie za każde półrocze po 50 ct. 

Ubiegłe kupony od papierów publicznych, złożonych w depozyt za- 
chowawczy płatne we Lwowie w walucie austr., Bank krajowy będzie 
inkasować na rzecz właścicieli dowodów depozytowych, bez Żadnego za 
tę czynność wyuagrodzenia. i 

Należność za rzeczone kupony przypadająca temu, kto ma jakikol- 
wiek rachunek z Bankiem krajowym, będzie zapisywaną na dobro tegoż 
rachunku, nazajutrz po dniu płatności tychże kuponów ; — niemającemu 
zaś Żadnego rachunkn z Bankiem będzie wypłaconą za zgłoszeniem się 
do kasy Banku i za jednoczesnem odnotowaniem wypłaty na dowodzie 
depozytowym , lecz bez procentu za czas ubiegły do dnia zgłoszenia się 
0 wypłatę. „w kwa 
a Ubiegające kupony płatne we Lwowie w walucie metalicznej, jak 
JC niemniej wszelkie kupony płatne gdzieindzief, wreszcie należności za 
sM wszelkie papiery publiczne wylosowane, będą przez Bank krajowy inkaso- 
© wane nieinaczej, jak po otrzymaniu pismiennego zlecenia ze strony wła- 
ściciela dowodu depozytowego. 

Za tę czynność Bank pobierać będzie prowizję w stosunku jeden 
od tysiąca od sumy przez siebie zainkasowanej, oprócz zwrotu kosztów 
poniesionych przy odbieraniu tejże sumy. . ] 

Qdpowiednio do powyższych zasad, Bank krajowy za przechowanie 
pierów publicznych, wartości imiennej, n. p. 10.000 złotych, pobierać 
dzłe półrocznie tylko po 2 złote i 50 ct., za realizację zaś kuponów od 
tejże sumy po za Lwowem, w kwocie n. p. 500 złotych, prowizję tylko 
centów, 

Bliższe określenie praw właściciela depozytu i obowiązków Banku 
krajowego, jest wydrukowanem na odwrotnej stronie dowodu depozytowego 
wydawanego przy przyjmowaniu w depozyt zachowawczy papierów publicz- 
nych, wartości pieniężnych lub dokumentów. 


4 5 asygnaty kasowe z 30-dniowem wypowiedzeniem, 
DE ZZ ZZOZ ZZOZ TOTO ZZZZZZ a LOOL 


420 asygnaty kasowe xz 60-dniowem wypowiedzeniem, 


zaś wszystkie dotychczas w obiegu będące 
4, asygnaty kasowe 


> z 80-dniowym terminem 
j mogą być be z poprzedniego wypowiedzenia zamienione na 4'/, procent z 60-dniowym 
terminem, i w tym celu należy takowe do wymiany kasie 


galicyjskiego banku kredytowego we Lwowie 


; ulica Jagiellońska, liczba 3, przedłożyć. 
m 


Dyrekcja. 


Przedruk nie będzie opłacony. 


WASZ ZI GA GUKKZG. RZNZBUKTODEGZOWAMGGA R- 


